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M ę c z e /is K a  
K o n fe r e n c ja

M amy na myśli, oczywiście, K onfe- 
■encję Rozbrojeniową  w Genewie, 
żebrała  się ona na początku lutego 
1932 r., a obecnie po upływie 16 mie- 
sięcy, los jej wisi na włosku; obradu­
je tylko kilka komisji, ponieważ p le ­
num dawno rozeszło się z powodu 
braku uzgodnionych przez kom isje 
wniosków do dyskusji, same zaś ko ­
m isie nie mogą dojść do porozum ie­
nia w najw ażniejszych sprawach. Kon 
ferencja przeżyw a przypływ y i od­
pływ y optym izm u względnie pesym i­
zmu, zależnie od zastrzyków  pokojo­
wych lub też ciosów wojennych z zew­
nątrz. W  gruncie rzeczy nikt z uczest 
ników nie w ierzy już w powodzenie 
konferencji, z w yjątkiem  może jej p re  j 
zesa H endersona, k tóry  rozbraja  p rzy  1 
najm niej uczestników konferencji swą 
anielską cierpliwością, głęboką w iarą 
w zwycięstwo pokoju, bezstronnością 
i taktem . A le nikt nie chce wziąć na  
siebie odpowiedzialności za rozbicie 
konferencji. Uczestnicy jej nie m yś­
lą ju i o powodzeniu konferencji, o 
dodatnich —  a  chociażby skromnych 
— wynikach, lecz o tern, by zrzucić z 
siebie i przerzucić na inych winę za 
klęskę konferencji. Mówi się naw et o 
tern otwarcie. Obecnie konferencja 
p racu je  gorączkowo i rekordow o: 
chodzi o to, by przed m iędzynarodo­
wą konferencją gospodarczą, zbiera­
jącą się 12 czerwca w Londynie, p o ­
rozumieć się w najw ażniejszych bo­
daj punktach, chodzi już raczej o u- 
ratow anie prestiżu  konferencji, o to, 
by nie wyjść z niej „z pustem i ręko­
ma". K onferencja rozbrojeniowa za­
mieniła się w widowisko sportowe.

P rzed  17 m aja K onferencja p rze ­
szła kryzys, k tóry  zdaw ał się być jej i 
końcem. Niemcy bowiem zapow ie- I 
działy, że będą się dozbrajać bez J 
względu na wynik konferencji. A le j 
17-go b. m. H itler wygłosił sw ą ,,po- 
kojową" mowę i Genewa odżyła. Niem 
cy zgodziły się uznać p ro jek t angiel­
ski za podstaw ę do dyskusji, a le  do­
dały, że o ile po 5 latach stan  zbro­
jeń innych państw  nie będzie zrów na­
ny ze stanem  w Niemczech, to  Niem­
cy będą m iały praw o dozbrajać się. i 
Zastrzeżenie to w gruncie rzeczy prze  
kreśliło  całą „pokojowość" hitleryz* i 
mu, a le  mimo to konferencja nab ra ła  
otuchy i zabrała  się do dalszej p ra ­
cy, do której zachęcała też Am eryka, 
żywo in teresu jąca się konferencją i o- 
biecująca porzucić swą dotychczaso­
wą neutralność w spraw ach europej- 
zkich. W szyscy uznali za podstaw ę 
pro jek t angielski, do którego zaczęto 
wnosić popraw ki. S ielanka trw ała kil 
ka dni i znowu fa la pesym izm u za la ­
ła  konferencję. Znowu nastąp ił k ry ­
zys.

Nie będziemy tu roztrząsali poszczę 
gólnych przedm iotów  sporu, gdyż nie 
one stanow ią główne źródło  niemocy 
konferencji. P raw dą jest, że F ran c ja  
nagle znowu położyła główny nacisk 
na  spraw ę bezpieczeństwa, co do któ 
rej szła już na ustępstw a, że poza- 
tem w ysunęła na plan pierw szy s p ra ­
wę kontroli zbrojeń że stw arzała  Łru 
dność przy om awianiu spraw y broni 
wojennej. W szystko to p raw da. Ale 
skąd się bierze ten naw rót?

Stąd, że K onferencja, im dłużej 
trwa, tern mniej ma szans uczciwego  
załatw ienia swych zadań. K onferen­
cję przeżera r.ieszczarość a rozdziera 
nieufność wzajem na. N ieszczerość, bo 
kto uwierzy w pokojowość i chęć roz 
brojenia ze strony faszyzmu, jeżeli 
tenże faszyzm  zakuwa swych obyw a­
teli w obrożę m ilitaryzm u, wycho- i  
Wuje młodzież w pietyzm ie do wojny 
i nie p rzes ta je  dopominać się nowych 
*iem? Nieufność wzajem na, gdyż kon 
ferencja s ta ła  się targowiskiem  dypio 
tnatycznem, gdzie jeden drugiem u no-

,.Petit Parisien" dowiaduje się z mia­
rodajnego źródła o treści kontrprojek- 
tu francuskiego w sprawie „Paktu 4-ch 
mocarstw". Projekt francuski składa się 
z 6 artykułów i wstępu. « We wstępie 
jest powiedziane, że cztery mocarstwa 
uznają się za związane przez pakt Ligi 
Narodów, układy w Locarno i pakt 
Kellogga, oraz deklarację o nieucieka- 
niu się do siły zbrojnej, przyjętą w dniu 
2 marca b. r. przez komisję polityczną. 
Konferencji Rozbrojeniowej. Art. 1 za­
znacza, że układające się mocarstwa zo 
bowiązują się d'o konsultacji w ramach 
Ligi Narodów we wszystkich sprawach 
dotyczących współpracy międzynarodo 
wej i utrzymania pokoju. Art. 2-gi do­
tyczy zastosowania art. 10, 16 i 19 pak­
tu Ligi Narodów. Sygnatarjusze paktu 
będą w ramach Ligi Narodów badali 
wszelkie wnioski, dotyczące procedury 
i metody zastosowania tych artykułów. 
Art. 3-ci mówi o uznaniu deklaracji z 
d!n. 11 grudnia w sprawie równości 
zbrojeń. Niemcy będą musiały ze swej 
strony zobowiązać się do gwarancyj bez 
pieczeństwa i przeprowadzenia równo- 
ciś zbrojeń stopniowo zgodnie z art. 7 
paktu i odnośnymi układami.

Art. 4-ty podkreśla, że sygnatarjusze 
paktu wyrażają chęć omówienia wszyst 
kich spraw, interesujących te mocarst­
wa a w szczególności spraw gospodar­
czych. Rozwiązanie tych zagadnień

Śledztwo prowadzone przez parla­
mentarną komisję St. Zjednoczonych w 
sprawie operacyj finansowych Morgana, 
dało, jak pisaliśmy olbrzymi materjał 
kompromitujący szereg wybitnych oso­

bistości.
Wśród, nich znajduje się również 

b. prezydent Coolidge, 
który we wrześniu 1929 roku nabył za 
pośrednictwem Morgana akcje 
po cenie niższej od kursu rynkowego, 
uzyskując je jako specjalny przywilej.
Z wybitnych współpracowników pre 

zydenta Roosevelta oprócz Normana 
Davisa i Woodina skompromitowani są 
jeszcze senator Baruch i b. sekretarz 
skarbu Macadoo. Davis pokrywać miał 
z funduszów otrzymywanych od Mor­
gana koszty swego pobytu w Europie, 
pobierał bowiem b. skromne djety.

Ogółem bank Morgana dokonał ope­
racyj emisyjnych na sumę

1.204.800 tysięcy funtów zł.,
z czego 446 miljonów 400 tysięcy fun­
tów złotych dokonanych było na rzecz 
obcych rządów i instytucyj. Z tego 60 
procent pozostaje dotychczas niepokry- 
tych. Wśród większych operacyj emi­
syjnych dla obcych rządów wymienić 

i należy pożyczkę dla Wielkiej Brytanji 
i z 28 sierpnia 1931 r. — na sumę 200 mi- 
j ljonów dolarów. Pożyczkę dla Banca 

d'ltalia z grudnia 1927 r. na 25 miljonów

gę podstaw ia, a zam iast rozbrojenia 
dąży się do korzyści politycznych po-- 
szczególnych państw . P ak t 4-oh jest 
typowym przykładem  takiego wygry 
wania konferencji rozbrojeniowej do 
celów politycznych faszyzmu.

Do tego dochodzi wojna na Dale­
kim W schodzie, cyniczna zaborczość 
Japon ji, k tóra zmusiła Chiny do opu­
szczenia Pekinu, a teraz podyktuje 
im upokarzające warunki „pokoju". 
Liga Narodów przygląda się tem u o- 
bojętnie, a Jap an  ja  wciąż bierze czyn

dtjów unji europejskiej. Art. 5-ty stwier i 
dza, że pakt jest zawarty na 10 lat, od 
chwili ratyfikacji. Art. 6-ty, że ratyfi­
kacja winna nastąpić w możliwie naj­
bliższym terminie.

Korespondent genewski „Journal'u" 
donosi, że w razie zawarcia paktu 4-ch 
pomiędzy Francją a „Małą Ententą" — 
nastąpi wymiana not, która sprecyzuje 
wzajemne zobowiązania obu stron wo­
bec siebie.

V
W kołach delegacji francuskiej oś­

wiadczono, że opublikowany przez „Pe­
tit Parisien" francuski projekt „Paktu 
4-ch mocarstw" jest w chwili obec­
nej NIEAKTUALNY ze względu na 
zmienione podstawy „Paktu". Projekt 
ogłoszony przez „Petit Parisien" opra­
cowany był przed dwoma miesiącami i 
zawierał kontrpropozycje francuskie na 
plan „Paktu" zredagowany podczas* 
pierwszych dyskusyj, prowadzonych w  
Rzymie w marcu b, r,

•  w
*

Kontrakcja połska przeciwko „Pak­
towi czterech" wywołała w Moskwie 
wielkie zainteresowanie i obserwowa­
na jest z sympatją.

„Krasnaja Zwłezda" twierdzi, że nie­
ma wątpliwości co do tego. i* wszelkie 
możliwe kombinacje, związane z „Pak­
tem", będą wykorzystane w celach an­
ty - sowieckich, tembardziej, te  pier­
wotny projekt paktu otwarcie był skfe

rów, ponadto dwie pożyczki dla Hisz- j 
panji: z 5 sierpnia 1928 r. na 20 milj. do- j 
larów oraz z marca 1931 r. na 38 miljo- j 
nów dolarów.

Przeciętne komisowe, jakie pobierał 
Morgan, wynosiło 1 procent.

W związku z rewelacjami prokuratora 
Pecora nakazano wzmocnienie ochrony j 
sali, w której odbywa się śledztwo. O- i 
soby, przybywające na rozprawę, pod- ; 
dawane są rewizji, czy nie posiadają 
broni, istnieje bowiem podejrzenie, że 
na życie Morgana planowany jest za- i 
mach.

Pod Osnabrueck odbyła s:ę w czwar 
tek wielka manifestacja z okazji zjazdu 
Niemców z obszarów pogranicznych. W 
olbrzymim pochodzie wzięło udział o- 
koło 40.000 uczestników, rekrutujących 
się przedewszystkiem z pośród delega­
cy) z odłączonych od Niemiec obszarów 
i mniejszości niemieckich zagranicą.

Wicekanclerz von Papen wygłosił do 
zebranych mowę polityczną, której przy 
pisuje się tu szczególne znaczenie. Mó­
wił on m. in. o rozbiciu Europy na li­

ny udział w pracach... konferencji 
rozbrojeniow ej!

J a k  się tedy  dziwić, że państw a, 
biorące konferencję pow ażnie i n a ­
strojone pokojowo — a  nikt nie posą­
dzi F ranc ji dzisiejszej o zam iary za­
czepne —  z głębokiem niedow ierza­
niem przy jm uje zapędy „pokojowe" 
Mussoliniego i Hitlera, że p ragn ie real 
nych gw arancji pokoju i rozbrojenia, 
żc nie zadow ala 6ię ogólmikowem „po­
cieszaniem" Ameryki, że, nie chce y  
lec gorączce pośpiechu, po to -edynie,

polska. Oplnja sowiecka
rowany przeciw" ZSRR.

Prasa donosi dalej, że Polska zagro­
zić miała, w razie podpisania „Paktu" 
wystąpieniem z Ligi Narodów oraz za­
warciem innego paktu z „Małą Entem- 
tą“ i z państwami bałtyckiemu.

Izba gmin przystąpiła wczoraj do dy­
skusji nad polityką zagraniczną Wiel­
kie) Brytanji. Debatę otworzył minister 
Simon, wyrażając wielkie zadowolenie 
z deklaracyj przedstawicieli Włoch, 
Francji, Stanów Zjednoczonych i Nie­
miec, przyjmujących brytyjski projekt 
rozbrojeniowy za podstawę do dyskusji.

czne państwa i o „zbałkanizowaniu" 
jej przez Traktat Pokojowy, zaznaczył 
przytem, że Niemcy w Europie rozdzie 
lono na 25 pańs tw, a 'A narodu niemie­
ckiego żyje poza granicami Rzeszy. Zda 
niem mówcy Wilson nie znał panującego 
we Wschodniej Europie chaosu narodo­
wościowego, gdy proklamował prawo 
samostanowienia narodów.

Niemcy, oświadczył Papen, uważają 
za swój obowiązek zmienić ten stan 
rzeczy. Obowiązek ten wypływa m. in.

by faszyzm i jhitleryzm mógł się eheł 
pić zwycięstwem w Genewie.

Nie wiemy, czy Konferencja Roz­
brojeniow a rozejdzie się z niczem, 
czy też da w rezultacie jakąś konwen 
cję. Możliwe, że w końcu nastąp i 
kompromisowe porozumienie. A le nikt 
chyba nie będzie się łudził, że naw et 
ten kompromis zapewni światu po ­
kój, póiii rządzić w nim będą faszyz- 
mv i ŁHIeryzmy europejskie i impe- 
rjalizm v japońskie \

(jm b  )

Plenarne posiedzenie
Komisji Centralnej Z w iązków  
Z aw odow ow ych

We wczorajszym numerze „ROBOT­
NIKA" donieśliśmy, iż w niedzielę od­
było się plenarne posiedzenie KOMISJI 
CENTRALNEJ ZWIĄZKÓW ZAWO­
DOWYCH W POLSCE.

Tekst powziętych przez KOMISJĘ 
CENTRALNĄ uchwał, podamy w  nu­
merze niedzielnym.

Następnie minister podkreślił niezwy­
kle doniosłe znaczenie obecnego stano­
wiska Stanów Zjednoczonych w kwe- 
stji neutralności w czasie wojny. Obec­
nie Ameryka na wypadek konfliktu 
między dwoma państwami nie będzie 
zajmowała stanowiska obserwatora.

z poczucia odpowiedzialności narodu 
niemieckiego za Europę i z konieczno­
ści nowego uporządkowania Europy 
Środkowej bez wciągania jej w ekspe­
rymenty wojenne, do których silne po­
budki daje ideologja państw narodo­
wych. Zachodnio - liberalne pojęcia o 
państwie muszą być zastąpione przez 
nowe, które zapewnią współżycie na­
rodów w naszej udręczonej części świa­
ta.

Wicekanclerz Papen wystosował na­
stępnie do kanclerza Hitlera telegram, 
w którym wyraża przekonanie, że o- 
świadczenia jego przygotują niewątpli­
wie drogę do wprowadzenia pokoju i do 
brobytu w Europie.

Nawiązując do przemówienia kancle­
rza w Reichstagu, von Papen zaznacza 
w depeszy, że w zbałkanizowanej przez 
Traktat V/ersalski Europie wraz z jej 
licznemi pozbawionemi praw mniejszo­
ściami narodowemi zapewnić może po­
kój tylko świadome porzucenie zasady 
państw narodowych i wprowadzenia 
nowych metod politycznych.

winno nastąpić w ramach komisji stu-

Światowy skandal Morgana
Dalsze szczegóły  o panamie amerykańskiej

dolarów, pożyczkę dla Japonji z 19 li­
stopada 1929 r. na 25 miljonów dola-

Przed „Tygodniem Kobiet1*
W związku z „TYGODNIEM KO- j BIET"; również „BIBLJOTEKA TEO- 

BIET“ (11 — 18 czerwiec), wydany zo- RETYKÓW SOCJALIZMU" („ŚWIA- 
stał specjalny afisz, zawierający omó- TŁO") wydaje „SZKICE O KOBIECIE 
wienie postulatów „TYGODNIA KO- I I SOCJALIŹMIE" BEBLA.

Rozejm Japońsko-ch ński
Rokowania trwają. W poniedziałek decyzja?

Z Tokio domoszą, że wbrew oczeki­
waniom w czwartek nie nastąpiło pod­
pisanie roczejm u japońsko-chińskiogo.

Przewodniczący delegacji chińskiej o- 
świadczytł, że chodzi jedynie o porozu­
mienie ustne, które nie wymaga sfor­
mułowania na piśmie.

W kołach japońskich twierdzą, mimo 
to, że vr mąg-i poniedziałku najbliższego 
nastąpi podpisanie protokołu o zawie­
szeniu broni pomiędzy Japomją a Chi­
nami.

* **
Mimo oficjalnych zaprzeczeń, zdaje 

się być rzeczą pewną, że prowizorycz­
ny rozęjm chińsko - japoński został w 
czwartek podpinany w Mi - Yun. Jak 
się dowiaduje biuro Reutera rozejm o- 
becny, który będzie obowiązywał do 
czasu zawarcia formalnego układu,

przewiduje wycofanie obu annji, roz­
wiązanie korpusu ochotników chińskich 
i roztoczenie przez Chiny kontroli nad 
ruchem antyjapońskim.

WOJNA GOSPODARCZA.
Z Tokio donoszą, że Rząd japoński 

przesłał władzom chińskim w Szangha­
ju notę, w której protestuje przeciwko 
pcdwyice cal na towary importowane 
z Japonji. Rząd japoński stwierdza w 
tej nocie, że zarządzenia władz chiń­
skich noszą charakter zarządzeń bojo­
wych, wobec czego Rząd japoński bę­
dzie zmuszony wydać zarządzenia re­
presyjne, skierowane przeciwko handlo­
wi chińskiemu.

Podwyżka ceł na towary japońskie 
nastąpiła w związku z wygaśnięciem 
japońsko - chińskiej konwencji handlo­
wej, której Rząd chiński nie odnowił,

D eb a ta  za g r a n ic z n a
w  a n g ie ls k ie j  Izb ie  gm in

Von Papen znowu przemawia
Tym razem jest przeciwnikiem „państw narodowych"
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Walka o wolność w „wolnym mieście
Kampanja wyborcza Socjalnej Demokracji

IGC Gdańsku
(Od własnego korespondenta).

Socjalna dem okracja — jedyna — 
skupia dokoła siebie wszystkie siły o- 
poru przeciwko hitleryzmowi, jakie wc- 
góle w „Wolnym Mieście" istnieją. So­
cjalistyczna kam panja zgromadzeniowa * Mazurowskiego

mów, Nr. 7 — lista młodych Niemców 
(Jungdeutsche Bewegung).

Lista Nr. 8 — to lista polska. Na czele 
tej listy spotykamy nazw iska pp. Czar­
neckiego, Komorowskiego, Mielniskiego

ostatniego tygodnia poruszyła bardzo 
głęboko gdańskie masy pracujące i— co 
więcej — masy drobnych kupców, in­
teligentów, pracowników biurowych itp.

Szczególniej olbrzymie zgromadzenia 
odbyły się we w torek i we środę z u- 
cfziałem tow. Karola Rennera, przyw ód­
cy Socjalnej Demokracji Austrji. Tow. 
Rennera witano owacyjnie. Jego mowy 
w samym Gdańsku, w Zoppotach, w  Oli­
wie wywoływały entuzjastyczne demon­
stracje tłumów na cześć Wolności. 0 -  
krzykiem: „W olność!" witano i żegnano 
wszędzie tow. Rennera,

Z jego mów przytoczę parę ustępów:
„Hitler sta ł się układnym... Obiecuje 

światu, że ani jeden włos nie spadnie z 
głowy Polaka albo Żyda: tylko Niemcom 
odmawia tej obietnicy.- My — soo'alni 
dem okraci A ustrji byliśmy pierwszymi
zwolennikami i bojownikami Anschlussu i 
(połączenia A ustrji z N iem cam i); ale chce • 
my Anschlussu z wolnym  narodem  nie- j 
mieckim: odrzucamy Anschluss do cięż­
kiego więzienia... I W y, obywatele W ol- j 
nego M iasta G dańska, musicie bronić te- j 
go skrawka ziemi przed próbą w tłoczę- ! 
nia go do wszechniemieckiego więzienia... i 
Istnieje olbrzymie zadanie, obciążające
nas — Niemców, żyjących poza granica­
mi trzeciej Rzeszy; n a  hasło Berlina: „sła 
wa H itlerow i!" odpowiadamy hasłem  — 
„Wolność", hasłem Niemiec Goethego i
Schillera, Niemiec myślicieli i robotni­
ków, Niemiec prawdziwych; Niemcy 
prawdziwe przeniosły się poza granice 
Rzeszy Hitlera..."

Dzień 28 maja będzie wskazówką, co 
czynić dalej należy.

Gd.

W reszcie jest druga lista polska dr. 
Moczyńskiego, która  otrzymała Nr. 9.

Czołowe miejsca na liście tej zajmują 
pp. dr. Moczyński, Kuntz, Brzeziński, 
Budziński.

Kartki wyborcze
wyborach w 
się, że wy-

W dotychczasowych 
G dańsku praktykow ało  
borca przynosił z sobą numer, na 
k tóry  chciał głosować. W komisji w y­
borczej numer w kładał do koperty, k tó ­

rą doręczał przewodniczącemu komisji. 
Przewodniczący głos wrzucał do urny.

W jutrzejszych wyborach procedura 
będzie zmieniona Każdy wyborca otrzy­
muje w lokalu wyborczym urzędową 
kartkę, na której wymienione są wszy­
stkie 9 list oraz czołowi kandydaci. W y­
borca obowiązany jest postawić krzyżvk 
obok num eru listy, na k tó rą  głosuje.

System ten utrudni tylko i przedłuży 
procedurę głosowania.

Blaski i nędze życia marynarza
Specjalny reportaż naszego wysłannika

DzIewięC list wyborczych
Do jutrzejszych wyborów do Sejmu 

gdańskiego zgłoszonych zostało ogółem 
dziewięć list.

Lista Nr. 1 to hitlerowcy. Czołowymi 
kandydatam i są dr. Rauschning, Greiser, 
von Wnuck, ten ostatni niewątpliw ie ja­
kiś zniemczony polski Wnuk.

Lista Nr. 2 to socjaliści. Na czele tej 
listy znajdujemy nazwiska znanych i za­
służonych na terenie Gdańska działaczy 
robotniczych tow. tow. Gehl, Brill, Mali- 
kowski i Kruppke.

Lista komunistyczna otrzymała Nr. 3. 
Czołowymi kandydatam i są Plenikow- 
ski, Langnau, Serofzki i Totzki.

Lista Nr. 4 to centrum katolickie. O- 
tw ierają tę listę kandydaci Sawatzki, 
Klein, Potrykus i Weiss.

Lista Nr. 5 to niemieccy nacjonaliści 
gdańscy. Pierwsze miejsce na liście tej 
zajmuje prezydent Senatu (Rządu) gdań­
skiego dr. Ziehm,

Nr. 6 otrzym ała lista właścicieli do-
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Życie marynarzy 
towych zna wielu z nas tylko z opisów 
Londona.

Piękne, barwne, malownicze, koloro­
we bytowanie na morzu, nęci, kusi, po­
ciąga...

! Kto z nas nie śnił w dzieciństwie o 
i przygodach Robinsona Crusoe, komu 
I nie uśm iechały się perspektyw y pływa- 
i nia po morzu, oddychania całą pełnią 

piersi, k to  nie widział siebie, smagane- 
! go przez wiatr, lub w wyobraźni nie 
i przeżyw ał zwycięskich zmagań z bti- 
! rzą, przeciwkierunkowem i w iatram i?
I Romantyzm morza i życia okrętow e­

go, pracy portowej, pryska, jak bańka 
mydlana, z chwilą, zetknięcia się bezpo­
średniego z bohateram i przestw orzy mor 
skich, z tymi, którzy oddali siły swe 
i młodość swoją m arynarce.

Na zaproszenie Związku Transporto­
wców Oddziału w Gdyni, udałem się z 
ramienia redakcji „Robotnika" do jedy­
nego m iasta portowego, leżącego w gra­
nicach Polski, aby zaznajomić się z w a­
runkami pracy i płacy robotników tran ­
sportowych.

Pociąg pośpieszny niesie mnie w k ie ­
runku Gdyni. Budzę się w Tczewie, 
gdzie policja spraw dza dokumenty. Po 
chwili znajduje się na terenie „Wolne- 
m iasta" Gdańska.

Z przyległych do torów  kolejowych 
domków zwisają flagi hitlerowskie.

Czerwone flagi, z czarnemi sw astyka­
mi w białym kole. Mimo, że przejeż­
dżam tylko przez obszar „Wolnego mia 
sta" Gdańska, czuję się obco, jest mi 
poprostu przykro, na widok niezliczonej 
ilości hitlerowskich flag, chorągwi i p ro ­
porczyków.

Dojeżdżam do Gdyni,
Deszcz smaga mi twarz, w iatr pod- 

wiewa płaszcz. Drżę z zimna.
Miasto, jakby wyludnione.
Dzień świąteczny, więc zrozumiała 

jest sama cisza.
Policjant, sprawdzający dokumenty, 

pyta w jakim celu przyjechałem. Odpo­
wiadam mu, że jedynym celem mojej 
podróży, jest właśnie chęć obejrzenia 
jego osoby. Spojrzał tedy policjant na 
legitymację dziennikarską, powiedział— 
dziękuję.

Po przyjeździe, udałem się do siedzi­
by Zw. Transportowców, skąd z tow. 
Sobolewskim — sekretarzem  okręgo­
wym transportow ców  poszliśmy na m ia­
sto, do portu i zakotwiozonych w kana­
łach okrętów.

W porcie stoi niewiele okrętów. T rze­
ci co do wielkości na Bałtyku port 
Gdyński świeci pustkami.

Zaledwie dwa okręty polskie i kilka 
zagranicznych, czekają na załadowanie, 
lub wyładowanie.

Udajemy się na pokład dwuch s ta t­
ków polskich, stojących,w  porcie. M el­
dujemy swoje przyjście na statek . Spo­

tykają nas towarzysze — m arynarze, 
prowadzą po chwili do kubryka (małej 
kabiny, w której śpi aż 12 marynarzy),

Krótkie, ciekawe i aktualne
wiadomości z całego świata

W pobliżu miasta Bruck w Styrji, doko­
nano wczoraj w nocy zamachu dynam ito­
wego na 3 międzymiastowe kable telefoni­
czne, prow adzące do Włoch. Spraw cy byli 
widocznie fachowcami, dobrze obeznanymi z 
rozmieszczeniem kabli.

— od tygodnia trwa wzmożona aktywność 
wulkaniczna Wezuwjusza, narazie przynaj­
mniej niegroźna. Z głębi k ra te ru  wznoszą 
się olbrzymie płom ienie, poprzedzane hu­
kiem podziemnym. Od czasu do czasu w ul­
kan wyrzuca kam ienie i olbrzymie chmury 
popiołu. Poza środkowym otworem  kra teru  
w ciągu ostatnich dni utw orzyły się dwa 
boczne kratery.

Lotr.ik Lauthe na sam olocie trzym otoro- 
wym tow. Air - Union, wioząc 6 pasażerów, 
dokonał p rzelo tu  z Londynu do  Paryża, t, j. 
na przestrzen i 370 kim. w ciągu 1 godz. 15 
minut, osiągając przeciętną ezybkość 299

kim. na godzinę.
— Z W aszyngtonu donoszą, że Senat przy 

jął p ro jek t ustawy w sprawie zagw aranto­
wania depozytów . U staw a przew iduje gwa­
rancję rządow ą dla depozytów i wkładów 
bankowych do wysokości 100% d la sum nie 
przekraczających 10.000 dolarów, 75% do 
50.000 dolarów  i 50% dlla sum ponad 50.000 
dolarów . U rząd skarbowy w raz z zaintere- 
sowanemi bankam i utw orzy specjalny fun­
dusz gw arancyjny w wysokości 400 milj. do­
larów.

— * HydrOplan włoski, kursujący na linji 
B arcelona — Marsylja — Genua uległ ka­
tastrofie w krótce po w ystartow aniu z M ar- 
sylji. Hydroplan w padł do morza. Jeden z 
pasażerów , A m erykanin oraz radiotelegrafi­
s ta  utonęli. C zterech innych pasażerów  od­
niosło cięższe lub lżejsze obrażenia.

Gdynia, 25 maja. 1 do miejsca, w którem  ogniskuje się życie 
i robotników por- j m arynarza na okręcie. W kubryku jest 

czysto i schludnie. Mimo, że jest godzi­
na  10 rano, płoną lampki elektrycznie. 
Do kubryka schodzą się marynarze z za 
łogi maszynowej.

Umorusani, czarni od pyłu węglowe­
go przypominają nie „wilków morskich", 
lecz górników, albo kominiarzy. Ubra­
nia ich przepojone sadzami, tłuszczem, 
błyszczą i lśnią matowym blaskiem 
czerni.

W itamy się. Na wiadomość, że mają 
przed' sobą przedstaw iciela pisma ro­
botniczego, zaraz zaczynają mówić o 
swoich bolączkach.

W  miarę, jak malują mi obraz życia 
m arynarskiego, uodkreślany wyglądem 
ich żółto - szarych twarzy, czar morza 
przestaje być czarem, staje się obra­
zem pracy, wyzyskiwanej przez arm ato­
ra  - przedsiębiorcę.

M arynarze teoretycznie zarabiają 252 
zł, miesięcznie, są teoretycznie obowią 
zani do 8-godźinnego dnia pracy. Jest 
to w rzeczywistości na morzu tylko 
teorją, gdyż m arynarz musi być goto­
wym do pracy  zawsze, na każdy rozkaz 
kapitana, który, znowuiż „jest o 20 jnż 
kilometrów od lądu jedynym „bogiem", 
panem życia i śmierci załogi".

Osiem godzin pracy  dziennie, — to 
rzadki wypadek w życiu m arynarza. 
Na stojącym w porcje okręcie trzeba 
orać ciężko przez 9 godzin, A takich 
dni pobytu w porcie jest przynajmniej 
6 w miesiącu.

Załoga maszynowa jest specjalnie 
upośledzona, gdyż ciężka p raca niszczy 
bezpow rotnie ztdrowie, czyniąc m ary­
narza m aszynowego niezdolnym do 
pracy jnż po 10 latach.

Polski m arynarz maszynowy musi 
pracow ać 8 godzin dziennie. M aryna­
rze maszynowi sowieccy pracują na 
cztery „wachty" (zmiany) a więc po 6 
godz. dziennie.

M arynarz, w czasie ,sztromu" (bu­
rzy) na morzu, pracować musi z nara­
żeniem życia, na kołyszącym się okrę­
cie, w którym woda na dnie często 
sięga do pasa. Praca taka wykonywana 
jest w bezpieczeństwie statku i m ary­
narzom nie płaci się za wysiłek ani 
grosza, mimo, że p racą mięśni swoich 
ocalają oni miljonowy m ajątek arm ato­
ra, przynoszący mu krociow e .Tyski.

Jeżeli na morzu uszkodzone zostaną 
maszyny — załoga natychm iast staw ia­
na jest na nogi. W ruchu, (statek na 
morzu nie może być zatrzymany) usz­
kodzenia muszą być naprawione. N a­
tychmiast. Bezzwłocznie. A że odbywa 
się to kosztem kilkunastogodzinnej do 
datkowej pracy — arm atorów  to nie 
obchodzi. ,

Arm atorzy oszukują marynarzy i o- 
kradają ich z wolnego czasu n ie ty lkow  
wypadkach powstałych pod oiziałaniem 
siły wyższej.

Umowa zbiorowa przewiduje dla ma­
rynarzy wypoczynek niedzielny. Roz­
kład pływań sta tków  tak  jest układa­
ny, aby m arynarze musieli niedzielę 
spędzać na morzu, a temsamem, aby 
byli pozbawieni należnego im wypoczyn 
ku.

Człowiek pracy na lądzie, ba, każde 
zwierzę pociągowe, ma swoje godziny 
w ytchnienia; marynarz jest tego pozba­
wiony, bo ma ponoć „dancing" pod po­
kładem przy szumie fal i huku pioru­
nów, i „kabaret", w którym  aktoram i są 
właśnie upadający ze znużenia m aryna­
rze...

Za tę ciężką, wyniszczającą szybko 
organizm pracę, m arynarz nie ma ab­
solutnie żadnych gwarancji pozostania 
dłużej w  pracy. W  każdej chwili może 
być „zmusztrowany" (zwolni:*?) bez 
wypowiedzenia i pozbawiony zarobku 
w  ciągu 48 godzin)

Jeśli zachoruje na morzu mimo, że 
płaci składki do kasy chorych, jest po­
zbawiony opieki lekarskiej, gdyń że 
„względów oszczędnościowych" arm a­
torzy uchylają się otf kierow ania cho­
rych do lekarzy w portach zagranicz­
nych, Opowiadali mi m arynarze o jed­
nym ich koledze, k tóry  w czasie „sztro- 
mu“ złam ał nogę i kilka żeber. Nieludz­
ki kap itan  nie pozwolił wysadzić cho­
rego na ląd do szpitala. Obnoszono go

po niemal wszystkich porlach Amery­
ki Południowej, aż wreszcie powrócił 
do Gdyni,... gdzie przeleżał w szpitalu 
9 miesięcy. Młody chłopak wyszedł ze 
szpitala, jako inwalidą. Pracy  nigdzie 
już znaleźć nie mógł. Zabezpieczenia 
z tytułu wypadku przy pracy nie otrzy 
mał. Jeśli marynarz, pracując w jednem 
towarzystw ie, dwukrotnie choruje — 
zwalniany jest z pracy (!!)

W tych warunkach ze strony m ary­
narzy w stosunku do arm atorów  może 
być jedna tylko forma stosunku: uspra­
wiedliwiona nienawiść wobec wyzyski­
wacza. A. O.

P rz e d  Kongresem 
Str. Ludow ego

Donosiliśmy już, że Kongres Stron­
nictwa Ludowego rozpoczyna się dzi­
siaj w W arszawie o g. 10 r. w  sali przy 
ul. Siennej 16. Jak  nas informują, spra­
wa stosunku ruchu ludowego do „sa­
nacyjnego" systemu rządzenia nie w y­
woła żadnego sporu; stosunek ten jest 
ustalony i jasny dla wszystkich.

Duże natom iast zainteresow anie bu­
dzi w kołach ludowcowych problem 
zradykalizowania programu reformy rol­
nej przez przyjęcie zasady wywłaszcze­
nia wielkiej własności rolnej BEZ WY­
KUPU. W stronnictw ie istnieje silny 
prąd na rzecz tego postulatu. Zwolen­
nicy owego prądu wychodzą z założe­
nia, że położenie społeczno gospodarcze 
Polski zmusza do bardzo ostrego cię­
cia w dziedzinie zagadnień rolnych, o- 
raz, że rola, odegrywana przez ziemiań- 
stwo w okresie „sanacyjnym", upraw nia 
ruch ludowy do walki o zupełne złama­
nie wielkiej własności rolnej, jako klasy 
społecznej.

Jeżeli Kongres zatwierdzi postulat 
„wywłaszczenia bez wykupu", przejdzie 
tym samym na platform ę słusznej — na­
szym zdaniem — tezy, że ,formy włas­
ności muszą być dostosowane do po­
trzeb kraju i społeczeństwa".

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

W a rsz a w sk a  Org. M łodzieży T. U R.
w dniu 28 maja b. r. o godz. 11-ej rano w podwórzu przy ul. Leszno 53, zwo­

łuje młodzież robotniczą W arszawy

na „Sąd nad faszyzmem*
w 9-tą  rocznicę zamordowania Matteot t iego .

„Ostatnie słowo" Ruszczewskiego
Wyrok ogłoszony będzie w poniedziałek

W czw artek wieczorem odbył się 
przedostatni akt procesu Ruszczewskie 
go: Było nim „ostatnie słowo" oskar­
żonego.

P. Ruszczewski p rz e d e w sz y s tk ie m
zaatakow ał biegłych, krytykując ich sta 
nowisko punkt po punkcie i opierając 
się przytem  na „własnych doświadcze­
niach". Utrzymuje p. Ruszczewski, że 
biegli nic umieli naw et policzyć, ile 
żelaza było użytego na budowę gmachu 
poczty w Gdyni. Mówiąc o gmachu B. 
G. K. w W arszawie, Ruszczewski u- 
trzymuje, że biegli także pomylili się 
w rachunkach.

Przy tej okazji Ruszczewski starał się 
dowieść, że on sam budow ał „bardzo 
łanio" goyż gmach Banku G ospodarst­
wa Krajowego, k tóry  jest mniejszy, — 
kosztow ał aż 130 zł. za każdy metr 
sześcienny.

W sprawie daw ania zaliczek i łapó­
wek Rus-zcżewski przytaczał takie a r­
gumenty, jak obawa przed mrozami,— 
zmuszająca do pośpiechu z robotą, ja­
kieś „przynaglania" ze strony M inister- 
jum, a wreszcie przytoczył jakieś niko­
mu z biegłych ani ze świadków niezna­

ne przepisy m inisterjalne, zezwalając* 
rzekomo na wszystkie jego poczynania.

Oskarżony tak  daleko się posunął w 
swoich wywodach, że oświadczył, iś 
daw ał ceny tańsze, niż to przew idyw a­
ły cenniki rządowe.

Oskarżony nie om ieszkał szukać
winnych i poza sobą. Mówił o ciężkich 
przeszkodach, jakie mu robiło... Mia. 
robót Publicznych, mówił, jak szkodzi­
ły mu zarzuty, k tóre wysuwała N. !. K. 
P. Utrzymywał, iż chciał to przetrzy­
mać, „aby wszystko uporządkow ać i 
zachować formy praw ne swej pracy,
a miał n a  widoku wyłącznie dobro
budowy".

Sprawę łapówki 50.000 zł. Ruszczew 
ski usiłował zbagatelizow ać oświadczę 
niem, że nikt nie ośmieliłby się na ła ­
pówki zaproponowane.

Oskarżony w zakończeniu swego
przemówienia, oświadczył, że nie inoż* 
być odpowiedzialny za to, że „ktoś 
fałszował dokum enty; naogół starał się 
siebie odmalować, jako ofiarę. Prosił 
o uniewinnienie. %

W yrok ogłoszony będzie w ponie­
działek o gdz. 3 ppoł. I. K.

Sprawa „Tasiemki” i jego przyjaciół
przed  Sądem  A pelacyjnym

Sąd Apelacyjny warszawski od same­
go rana został wczoraj formalnie zalany 
tłumami... mieszkańców K ercelaka. 
Część tylko ciekawych dalszych losów 
„taty  Tasiem ki" przedostała się na sa­
lę, reszta „oblegała" kuluary, gorącz­
kowo oczekując wieści o przebiegu spra 
wy.

Jak  wiadomo z rozprawy w pierwszej 
instancji, na owym „K ercelaku" dizały 
się rzeczy przedziwne. „Tasiemka", król 
„K ercelaka" zorganizował tam swoją 
bandę „wzorowo", wymuszano pienią­
dze od nieszczęsnych kupców tytułem  
opłat za „sądy rozjemcze" w wypad­
kach kłótni między kupcami, narzuca­
no kupcom „dintojry", pobierano „po­
datki" od praw a handlu, „konfiskowa­
no" towary, zabijano deskami budki nie 
dość pokornych kupców, pobierano o- 
p łaty  od chrzcin i ślubów w rodzinach 
kupców, zbierano p o i  groźbą pobicia i 
zabicia składki bądź na bandę, bądź też 
na „partję" czyli na B BS. Gdy się ktoś 
opierał, — stosowano bicie rew olw era­
mi i drągami, kaleczono ciężko, straszo­
no, teroryzow ano. W akcie oskarżenia 
m. in. znajduje się opis wpuszczenia 
myszy za kołnierz jednemu z opornych 
straganiarzy, czem go wpędzono w  ob­
łęd.

Sąd Okręgowy skazał był „Tasiemkę" 
na 3 lata więzienia, Leona Karpińskie­
go na 6 lat więzienia, Steinforta na 5

lat więzienia a pozostałych członków  
bandy na 2 do 6 la t więzienia. W wyro­
ku Sądu Okręgowego zaznaczono, ż* 
„Tasiem ka" (radny BBS. Siemiątkowski) 
był przewodniczącym dzielnicy B. B. S.» 
a wszyscy jego przyjaciele — członka­
mi B. B. S. Stw ierdzono również, ża 
sam „Tasiem ka" był stale z terrorysta­
mi w przyjaznych stosunkach, a na pl» 
cu Kercelego był uważany powszechni** 
jako „wyższa instancja", do której od­
woływano się od „wyroków" Karpiń­
skiego i innych.

W szyscy oskarżeni odpowiadają z wią 
zienia prócz „Tasiem ki", k tóry  jest na 
wolności za 500 zł. kaucji.

W skardze apelacyjnej wszyscy os­
karżeni przedstaw iają siebie, jako ofia­
ry bądź nieporozum ień, bądź też zem­
sty na tle konkurencji zawodowej.

W szyscy proszą o uniewinnienie, po­
wołując cały szereg świadków na  do­
wód, że byli „spokojnymi kupcami' < 
którzy  nigdy nikogo nie teroryzowali-

O skarża prok. Świerczewski. Bronił 
adw. adw. Paschalski, Zand, Ignacy Et* 
tinger, W ielikowski, Gelerntern, Drod 
bniewski, Gutman, Kanarek i inni.

W imieniu pokrzywdzonych kupców  
powództwo cywilne popierają adw. adw* 
Gabryel Lewin i Grzybowski.

Rozpraw a przeciągnie się zapew n* 
dwa dni.

L Ł



Mr. 181 „ROBOTNIK1, sobota, 27 maja 1933 r. I tr . 3

Socjalizacja rozbitków i nieużytków ?
w związku z artykułami „Robotnika*' w dn. 12 ,14 ,16 ,18  i 19 maja b. r.

Zajmująco ustawione i naświetlone 
zagadnienie so c ja lis tyczn e j urucho­
mienia „klas pośrednich", ictóre w 
szeregu artykułów .,Robotnika" poru­
szył poseł Niedziałkowski, domaga 
się publicznej dyskusji. Pozwolę so­
bie wszcząć ją od strony parjasów 
dzisiejszej rzeczywistości polskiej. 
Za punkt oparcia wywodów obieram 
najbliższy memu zaciekawieniu inte­
res kulturalny. Łączy się on bezpo­
średnio z dolą intelektualistów, którzy 
wśród bezkształtnej miazgi kalek u- 
czuciowyoh, inwalidów programo­
wych, „wyrzutków" posadowych i 
niezliczonych skazańców za spreparo­
wane przewiny stanowią najbardziej 
zwarte świadome swych ideowych za­
łożeń oraz celów, a  wcale liczne, ka­
dry umysłowego oporu przeciwko o- 
bowiązującemu dziś w Polsce ukła­
dowi stosunków na płaszczyźnie ofi­
cjalno - państwowej. Podkreślam dla 
uniknięcia wszelakich nieporozumień, 
że roztrząsam pozycję intelektualis­
tów, a nie t. zw. inteligencji, której 
rola w każdem przesileniu u pod­
staw kultury jest bierna i nastawio­
na na racjonalistyczne żerowanie w 
rezerwatach konjunkturałnych. W 
szczególnych polskich warunkach 6po 
łecznych, które odznaczają saę od 
wieków brakiem zasobnej warstwy 
średniej, spływ ają się granice oddzie 
łające konstruktywnie działającą in­
teligencję od oportunistycznej, wzglę 
dnie pozbawionej wszelkiego pacie­
rza ideowego, pół - i ćwierćinteligen- 
cji. Powstaje w ten sposób masa płyn 
na, nieuchwytna dla wszelkich form 
organizacyjnych, niedostępna jakiej­
kolwiek -świadomości klasowej, roz­
lewająca się w dzikich korytach na 
wszystkie strony i szukająca ujścia 
przeważnie w łożyskach ruchu za­
wodowego, gdzie oficjalna konstela­
cja polityczna unieruchamia je z ła ­
twością na rzecz swych „reżimowych" 
założeń i potrzeb. Wszystkie syste­
my, rządzące przez stosowanie p rze­
mocy fizycznej i pustki ideowej, szu 
kają oparcia przedewszystkiem w 
„zawodówkach" inteligenckich jako 
wychowankach i utrzymankach sa- 
charynowej lojalności. Mentalność 
rzeszy inteligenckiej w Polsce jest 
typowo małomieszczańska. Podrzu­
cone frazesy utożsamia ona z płod- 
nemi myślami, wybębnione sentymen­

ty i afekty z głębokiemi uczuciami 
ideowemi. Godność człowieczą wy­
czuwają ci nieszczęśni abderyci jedy­
nie pod łopocącymi, barwnymi sztan 
darami, potęgę państwową pojmują 
wyłącznie w blasku organizacji mi­
litarnej, władzę pod osłoną pałki po­
licyjnej, zwycięstwo, jako pochód z 
lampionami, wszelką wartość jako po 
spolitą sławę na łamach brukowców. 
Ich psychika gromadna cierpi na idjo- 
synkrazję wobec każdego przejawu 
głębszej koncepcji ideowej czy też 
planu konstruktywnego nieuwierzy- 
telnionego przez wydziały bezpie­
czeństwa publicznego. Poturbowani 
lawiną kryzysu gospodarczego prze­
chodzą oni dobrowolnie ze stanu za­
leżności wobec łaski rządowej w na­
stroje płaszczącego się niewolnictwa. 
Stąd też sądzę, że „dynamika gnie­
wu, rozpaczy, ambicyj elementów zde 
Masowanych" które wywodzą się z 
naszych warstw pośrednich, może 
mieć dla ruchu socjalistycznego i jego 
myśli znaczenie co najwyżej pośled­
nie oraz pod każdym względem w ąt­
pliwe. Skłania mię do tego twierdze­
nia choćby długotrwałość „pomajo- 
wego" rzeczy porządku.

Zgoła inaczej przedstawia się za­
gadnienie w punkcie nawiązania żywe 
go kontaktu między proletariatem a 
rzeszą niezależnych intelektualistów. 
Te dwie najcenniejsze klasy nowocze 
snej struktury społecznej muszą zna 
leść platformę trwałego porozumie­
nia. Dotychczasowy wzajemny ich 
stosunek jest, niestety, nieomal że ża 
den, jakkolwiek dola umysłowców, 
podobnie jak i proletarjatu  jest ści­
śle związana z planową i twórczą 
przebudową zmurszałego ustroju ka­
pitalistycznego. Przeznaczeniem obu 
warstw jest służba na rzecz najszczyt 
r.iejszych przeznaczeń produkcji czło 
wieczej. Ze6pala je wspólna, urąga­
jąca terorowi, wiara w zasady hu- 
manitarności i wierności prawnej. 
Śmiertelnym -ich wrogiem jest faszy­
stowska bujda niby umysłowa. Mają 
wspólny punkt wyjścia, jednakie 
przeznaczenie na różnych szczeblach 
rusztowania społecznego i tuż obok 
siebie umieszczone cele w przyszłoś­
ci socjalno - kulturalnej. Istnieją 
więc wszelkie dyspozycje i warunki 
do zawarcia wysoce wartościowego 
przymierza na rzecz rekonstrukcji

Odcinek prawniczy
Sto dwudziesłapiita rocznica wprowadzenia 
w Polsce Kodeksu Napoleona

Dnia 1 maja r. b. minęło lat 125 od 
czasu wprowadzenia u nas Kodeksu Cy­
wilnego Napoleona.

O Kodeksie swym cesarz Napoleon 
powiedział: „sława mo-ja nie polega na 
czterdziestu wygranych bitwach, ani na 
tem, że narzucałem królom moją wolę. 
Waterloo zatrze wspomnienie wielu 
zwycięstw. Jednak nigdy przeminąć nie 
może mój Kodeks Obywatelski. Kodeks 
mój prostotą swą stworzył więcej do­
brego, itiiż wszystkie moje dawniejsze 
metody oddziaływania, ukształtował on 
bowiem nowe pokolenie... Chciałem u- 
gruntować system wszecheuropejsiki: Ko 
deks europejski, Sąd Kasa-cyjny europej­
ski — w Europie istniałby tylko jeden 
hid".

Ogół szlachecki, odgrywający wtedv 
roflę głównej klasy społecznej, odniósł 
się do nowego prawa bardzo wrogo.

Kodeks Napoleona wprowadzał rów­
ność wszystkich przed prawem: chło­
pów, żydów. Szlachta bała się, że Ko- 
deiks pozbawi ją panowania nad chło­
pem.

Nietylko masy ciemnej szlachty, ale 
i wybitni działacze państwowi i spo­
łeczni bardzo nieprzychylnie ustosunko­
wali się do nowego Kodeksu. Stanisław 
Małachowski, marszałek Sejmu Cztero­
letniego, póżnięj Prezies Ministrów, u- 
WaAał za szkodliwe zrywanie z ojczystą 
tradycją szlachecką j narzucanie krajo­
wi obcego ustawodawstwa, zrównywa- 
tącego ludzi między sobą co do praw

obowiązków.
Juljam Niemcewicz bardzo ujemnie
Wypowiadał się o wprowadzeniu no- 

Wyoh ustaw.
Fryderyk br. Skarbek z talem i smu- 

ftkaem wyrażał się o wzgardzonych pra­
cach narodowych, zastąpionych Ko­
deksem Napoleona.

Nawet sam Feliks Łubieński, pierw- 
**yl polska minister sprawiedliwości, za 
którego urzędowania wprowadzono Ko- 

Napoleona, uważał, iż Kodeks ten 
jest odpowiedni dla narodu nieo-

ginącego świata. Razem wzięci stano­
wią intelektualiści pospołu z proleta­
riatem  nowoczesną arystokrację zbli­
żającego się rzeczy porządku. Czas 
najwyższy, by nastąpiło wzajemne 
zbliżenie i by zawarte zostały „pacta 
conventa . Intelektualiści muszą nau­
czyć się rozumieć i miłować „szlach­
tę" męczenników i bojowców prole­
tarjatu, proletariat musi nabyć sza­
cunek dla żm udy umysłowej. Ze zwią­
zku tych dwóch czynników kształtu­
jących każdą rzeczywistość, urodzi 
się nowy człowiek, którego potrzebu­
je i nie może doczekać się doba po­
wojenna.

Zadanie jest pillne i wymaga wiel- 
k:ego wysiłku z obu stron. Musi na­
stąpić radykalna rewizja pojęć obie­
gowych, które stanowią zaporę w zbli 
żeniu. Rozpowszechnić należy prze- 

: dewszystkiem prawdę Norwidową, że 
„wszyscy ludzie umysłowo pracujący 
są (w Polsce!), klijenty, rezydenły, 
guwernery" i że „cały mózg Polski 
od wieku przeszło nie jest umiesz­
czony na tej wyżynie formy człowie­
ka zbiorowego, gdzie mózg bywa, ale 
w (pośladkowych nizinach i czaszce 
wręcz przeciwnych" „Reżimowe” ge 
sty i umizgi w stronę wiedzy, litera­
tury i sztuki nikogo już nie powinny 
mylić ani zbijać z właściwego tropu. 
Pod ponurem sklepieniem dyktato- 
ralnej „naprawy" państwa, którego 
przyszłość jest nam równie droga, jak 
patentowanym miłośnikom statolatrji, 
proletariat i intelektualiści muszą po­
dać sobie dłonie do celowego i twór­
czego współdziałania. Parafować trze 
ba porozumienie czem prędzej, zanim 
jeszcze znachorzy krajowi zdołają 
przenieść intelektualistów i proleta­
ria t z czynicznej „kanapy kryzyso­
wej" na tragiczny fotel elektryczny 
dla skazańców. Rozbitków i ideowe 
nieużytki koszaruje już od dawna kto 
inny. Socjalizm nie ma dla nich po­
sad.

Szkicowo potraktowane zagadnie­
nie wymaga zgłębienia i omówienia 
niezliczonych szczegółów.

Roman Jaworski.

świeconego, w którymi klasy uprzywile­
jowane: szlachta i mieszczanie obawia­
ły się utraty swych przywilejów. Miał 
również zastrzeżenia natury społecznej.

Lękał się również bardzo zastąpienia 
małżeńskiego prawa kanonicznego pra­
wem świeckiem, jak to uczynił Kodeks 
Napoleona.

Napaści na Kodeks Cywilny Napo­
leona trwały bez przerwy do końca ist­
nienia Księstwa Warszawskiego, a 8 
grudnia 1811 r. w Sejmie poseł Józef 
Godlewski, wystąpił bardzo ostro prze­
ciwko reformom prawa, uważając, iż 
wprowadzenie nowego Kodeksu, jako 
nieprzystosowanego do praw i obycza­
jów krajowych, jest szkodliwe.

Tymczasem Kodeks Napoleona prze­
pojony dwcliem wolmśoci i równości stał 
się wkrótce prawem, które głęboko za­
kreślone przeniknęło w świadomość mas 
i gdy w czasie Sejmu 1830-31 pos. Roman 
Soł tyk, wystąpił między innemi i o u- 
chylenie Kodeksu Napoleona głos jego 
padł w zupełną próżnię, a w czasach 
jeszcze późniejszych do ogłoszenia nie­
podległości Polski stał się Kodeks Cy­
wilny Napoleona, a właściwie dwie je­
go tylko u nas obowiązujące księgi, 
symbolem odrębności narodowo - pań­
stwowej ziem polskich od carstwa mo­
skiewskiego i broniony był energicznie 
przed zastąpieniem go prawami cywil- 
nemi rosyjskiemi.

Obecnie żywot Kodeksu Napoleona 
ma się już ku końcowi.

Komisja Kodyfikacyjna opracowuje 
nowy Kodeks Cywilny dla wszystkich 
ziem polskich, który za kilka lat winien 
ujrzeć światło dzienne.

Zasady Kodeksu Napoleona, będące po 
stępem 125 lat temu: równość praw >1 
obowiązków wszystkich obywateli — są 
już przestarzałe w chwili bieżącej.

Nowy przyszły polski Kodeks Cywil­
ny nie może nie wyjść z założenia, że 
równość praw i obowiązków wielokrot­
nie jest przywilejem dla materjalniie i 
kulturalnie silniejszego i musi zorgand-
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M a łe  z u ż y c ie  p r ą d u

Woda gorzka „Franciszka Józefa" —
pobudza trawienie.

zować faktyczne zrównanie praw i szans 
wszystkich. Szalone uprzemysłowię,nie 
kraju, olbrzymi rozwój środków komu­
nikacyjnych, a specjalnie wejście na a- 
renę życia wielomilionowej klasy robo­
tniczej z jej już zdobytemu prawami i 
aspiracjami, powinny w wybitnym stop­
niu wpłynąć na treść i zasady, tworzą­
cego się Kcdeksu i nadać mu odpowie­
dnie piętno. Niestety klasa robotnicza 
nie jest zupełnie reprezentowana w opra 
cowutjącej nowy Kodeks Cywilny Komi­
sji Kodyfikacyjnej, wśród członków, — 
której nie zasiada żaden uczony—praw 
nik ideowo ze Światem Pracy zespól o- 

1 ny,
Józef Litauer.

Kronika
! L. SĄDY PRZYSIĘGŁYCH NA MIĘDZY- 
I NARODOWYM KONGRESIE PRAWA 
1 KARNEGO W PALERMO. W kwietniu r.b. 

na międzynarodowym Kongresie prawa kar­
nego w Palermo omawiano kwestję, ozy w 
sprawach karnych należy dopuścić system 
przysięgłych czy też ławników. Dyskusja to­
czyła się w atmosferze podnieconej.

Sądów przysięgłych bronił gorąco pierw­
szy prokurator Sądu Kasacyjnego w Pary­
żu Matter — delegat Francji.

Nawet we Włoszech większe sprawy kar­
ne rozpoznają Sądy, przy udziale dwu sę­
dziów zawodowych i pięciu ławników z no­
minacji, stanowiących w Kolegjum sądowem 
element niezrutynizowany i żywy.

W kraju dyktatury Jugosłowiańskiej sądy 
przysięgłych zostały zniesione.

Na Kongresie odbytym pod ofiojalnemi 
auspicjami dyktatury włoskiej, przy prze­
ważnym udziale delegatów krajów, opano­
wanych przez reakcję, uchwalono jednak, 
że instytucja sądów przysięgłych winna być 
tylko poprawiona w sposobie powoływania 
i funkcjonowania przysięgłych i te  tam na­
wet, gdzie uważa się za rzecz korzystniej­
szą zastąpić sądy przysięgłych innym sy­
stemem, system ten należy oprzeć na in­
stytucji jednolitego kolegjum złożonego z je­
dnego lub z kilku sędziów zawodowych i * 
przysięgłych, dwukrotnie liczniejszych od 
sędziów zawodowych i wybieranych ze 
wszystkich klas społecznych,

L. UMOWA O PRACĘ A SŁUŻBA WOJ­
SKOWA. Ustawa z 17 marca 1933 ogłoszona 
w Dzienniku Ustaw z 15 maja 1933, wpro­
wadziła znaczne rozszerzenie uprawnień w 
stosunku do pracodawców osób powoła-

Przegląd prasy
„OFICER W SPOŁECZEŃSTWIE" 
Artykuł „Robotnika", pisany na mar­

ginesie procesu majora Stawińskiego,
skazanego na dwa lata więzienia za za­
bójstwo inż. Jankowskiego w Winiarni 
Ziemiańskiej zastał skonfiskowany. Za­
mieszczamy więc wyjątki z drukowane­
go artykułu W. Giełżyńskiego p. t.: 0 -  
ficer w społeczeństwie. Artykuł ten za­
mieszczony został w „Świecie".

P. Giełżyński pisze:
„Idzie wojskowy, więc napewno będzie 

awantura". — Tak się wyraził w nocnej 
restauracji jeden ze świadków, stający w 
głośnym prooesae majora dypl. Stawiń­
skiego o zabójstwo inż. Jankowskiego.

Słusznie prokurator major Witeoki za­
niepokoił się tą opinją. „W niektórych 
umysłach — mówił on — wytworzyło się 
mniemanie, że ofioerowie polscy to ele­
ment burzliwy, bywający przyczyną a- 
wantur... Okrzyk ten jest dowodem gro­
źnego rozłamu, jaki zarysowuje się mię­
dzy arm ją a pewną częścią społeczności 
cywilnej".

Niepokój prokuratora wojskowego po­
dzielają szerokie sfery naszego społeozeń
stwa.

Że takie nastroje istnieją w społeczeń­
stwie, przekonaliśmy się dobitnie w toku 
procesu mjr. Stawińskiego nietylko ze 
stów- świadków: „Oho, wchodzą oficero­
wie, może być źle", ale też z zachowania 
•ię publiczności w dniu zabójstwa w „Ca- 
veau Catzcasien". Kilkunastu mężczysm c 
pośród kelnerów-, muzyków i gości re­
stauracyjnych widziało, jak major Stawić 
®ki brał rewolw-er t  mufki owej przyja­
ciółki, wyjmował go z futerału, repeto- 
wał, podchodził do ś. p. Jankowskiego— 
i nikt ze stojących i siedzących tuż obok 
nie ośmielił się przeszkodzić tym przy­
gotowaniom do zabójstwa, gdyż bali się 
interweniować wobec wojskowego.

nych do służby wojskowej na ćwiczenia lub 
w razie mobilizacji, a nawet ze względu na 
bezpieczeństwo Państwa.

Od chwili powołania do służby i ćwiczeń, 
a więc jeszcze przed początkiem odbywa­
nia służby i ćwiczeń do odbycia tej służby 
i ćwiczeń umowa o pracę nie może być 
przez pracodawcę wypowiedziana ani roz­
wiązana: w razie powołania do ćwiczeń, mo­
bilizacji lub ze względu na bezpieczeństwo 
Państwa — zawsze, w razie powołania do 
służby wojskowej normalnej — o ile rekrut 
pracow ał przynajmniej 6 miesięcy u tego 
samego pracodawcy.

i

j Umowy odmienne są nieważne z mocy 
samego prawa. Nowa Ustawa przewiduje 
nawet ewentualną możność otrzymywania w 
czasie służby wojskowej lub ćwiczeń pensji 
od pracodawcy.

t Ma się rozumieć, iż w danym wypadku 
pracodawcy sanacyjnemu nie chodziło zu­
pełnie o dobro robotników lub pracowni­
ków, lecz o „podniesienie ducha" w pozo­
stającym na służbie lub ćwiczącym się żoł­
nierzu. W obliczu nadciągającej burzy wo­
jennej „należy" uczynić wszystko, aby ar- 
mja, pobór do wojska i t. p., jaknajmniej 
przerażał i niepokoił. Była to jedyna przy­
czyna nowego prawa. Uważaliśmy za słusz­
ne okoliczność tę zaznaczyć, aby nikt nie

i łudził się szczodrobliwością „systemu" w 
stosunku do mas robotniczych i pracowni­
czych.

„PRAWO PRACY W ŚWIETLE ORZE­
CZEŃ SĄDOWYCH". Tow. poseł adw. H. 
Świątkowski ogłosił w ostatnim zeszycie 
„Gazety Sądowej Warszawskiej" (Nr. 20 z 
15.5 1933), obszerne i słuszne uwagi, doty­
czące książki pod powyższym tytułem w 
opracowaniu Wł. Szczepańskiego. Narazie 
uwagi dotyczą tylko działu o robotnikach 
rolnych.

ODEZWA ZRZESZENIA PRACOWNI­
KÓW SOCJALISTÓW skonfiskowana czę­
ściowo w .Robotniku” z 30 maja r. b. nie 
została skonfiskowana zupełnie w „Naprzo­
dzie" krakowskim, „Dzienniku Ludowym" 
lwowskim i w bundowskim dzienniku war­
szawskim „Folkszeitung".

0  PROCESIE MJR. STAWIŃSKIEGO. 
Artykuł tow. J. Litaucfa o tym procesie w 
„Robotnika'' z 20 maja r. b. został skonfi­
skowany w całości. Artykuł w „Świecie" w 
tej samej sprawie nie został skonfiskowany.

Ten zbiorowy lęk pochodzi z przećwiad 
czenia, jakoby oficerowi wolno było strze 
leć i zabijać, czeka go za to Trrioiinslw 
kara, albo całkiowite uniewinnienie,

,„Podziemia Kaukaskie" nie były bo­
wiem pierwszem miejscem tragicznego 
zajścia. Niema roku, żeby w „Astorji", w 
„Oazie" ozy w innym lokalu rozrywko­
wym, nie padły strzały i nie musiała in­
terweniować Komenda Miasta.
Daltej p. Giełżyński pisze o koniecz­

ności poszanowania życia ludzkiego:
Nic niema mylniej azego, niż twierdz*- 

nie, że honor oficera jest wyższego gatun­
ku od honoru ludzi ubranych po-cywil­
nemu: nic niema szkodliwszego od uspra­
wiedliwianie wzburzenia psychicznego 
znieważonego oficera tem, te honor jest 
największem dobrem oficera, jagdyby ho­
nor nie był także największem dobrem le­
karza, nauczyciela, publicysty ozy inne­
go pracownika cywilnego”. 
Równouprawnienie oficerów z  cywi­

lami zdaniem p. Giełżyńskiego wyrazić 
się winno przedewszystkiem w podda­
niu sądom powszechnym zbroani po­
spolitych dokonanych przez wojsko­
wych'

Istnienie dla nich odrębnego korpusu 
sądowego nie jest zgodne z ogólną zasa­
dą współczesnego wymiaru sprawiedliwo­
ści. Stanowi ono pozostałość średniowiecz 
nego systemu sądownictwa stanowego, 
gdy szlachcica mogła sądzić tylko niech- 
ta. mieszczanina — sąd grodzki, ksiądz* 
— sąd duchowny. Jedynie za ściśle woj­
skowe przewinienia ofioerowie i żołnie­
rze powinni ponosić odpowiedziałuoś<5 
dyscyplinarną przed własnemi władzami, 
jek to dzieje aię z urzędnikami państwo­
wymi.

Wtedy zniknie niewspółmierność kar, 
nakładanych za te same przestępstwa, na 
cywilnych i wojskowych.

„HONOR MUNDURU"
Tej samej sprawie majora Stawiń­

skiego poświęca adwokat St. Szurlej 
artykuł w „Kurjerze Warszawskim", Za­
stanawia się nad zagadnieniem, czy na­
wet przyjąWszy, że oficerowie posiada­
ją jakiś odrębny od cywilów „honor 
munduru", mają prawo tak reagować, 
jak mjr. Stawiński, czy obraza nawet 
największa uprawnia do zabójstwa?

Mec, Szurlej pisze;
Nigdzie nie przekazuje nam historja, and 

nie wysławia poezja takich czynów, w 
których żołnierz, z powodu doznanej o- 
brazy poświęca życie drugich. Jeżeli więc 
jest gdzie mowa o cnotach żołnierskich, 
to wśród nich niema miejsca na wrażli­
wość z  powodu obrazy, na zemstę za do­
znaną zniewagę. Występuje to natomiast 
w kryminalnych romansach, ponurych fil­
mach, w kawiarniach nocnych i na sali 
sądowej. Bo poświęcenie siebie ma zaw­
sze największą wartość.
Prawdziwy honor oficera widzimy na polu 
bitwy i w służbie. Ale ten honor, o któ­
rym się mówi w sądach, ten honor naj­
częściej objawia się w restauracjach i a* 
dancingach. Ten w sądach omawiany ho­
nor zwykle występuje po pijanemu tak, 
że często trudno określić, jaki tam był 
procent honoru, a jaki ałlkohołu,
I dalej mec. Szurlej pisze:

Jest zawsze coś odrażającego w zabój­
stwie bezbronnego człowieka.
Reakpja na obrazę, to nietylko zabój­
stwo,
O samym postępowaniu majora Sta­

wińskiego w tragicznym dniu autor pi­
sze:

Ale sam pierwszy bije w twarz, a więc 
zabija człowieka dwa razy. I bije w twara 
wtedy, kiedy jest pewny, że w torebce 
pod ręką jest rewolwer i strzela, wtedy, 
gdy ma przed sobą bezbronnego cywila, 
gdy nie potrzebuje się bać.

W tej ocenie siebie, jako nietykalnego 
pod karą śmierci, a pogardzie drugiego, 
którego bezkarnie można spoliczkować, 
od którego można po spoliczkowanru na­
wet nie przyjąć biletu — jest coś, co nie­
tylko nie jest obroną munduru, to jeet 
ooś, oo mundur poniża. Tej dwoistości bo 
nor prawdziwy nie ma. To jest pycha rot 
dęta, a nie honor. Honor nie mu*! być 
podlewany krwią. Kula .rewolwerowa ni­
gdy go nie wzmocni, r '

S-ek
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Przed światową wystawą w Chicago
131
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W Chicago odbędzie się w przysz­
łym roku wielka światowa wystawa. 
Przygotowania do tej wystawy trwają

O brazki ze  św iata
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Wystawa „rasowych" psów w Lipsku, 
zgromadziła „najwybitniejszych" przed-

P R Z Y C H O D N IA  S P E C JA L N A

g |D. D. G I S  E R  A
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

CHMIELNA 47 (2-gi dom od Dworca Głównego! 

U/FMFRYF7MF l5Petialnie C hroniczne.
*» L U L U  I L i ! ł L  skórne, pęcherza, nie­
moc płciowa, analizy krwi. moczu. Zapobiega­

nie. Diatermią. Sollux. Lampa kwarcowa. 
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. Porada 4 zt

Miłość,
małżeństwo, macierzyństwo

Dziś o g. 8-ej wiecz. w lokalu Polskiego 
Związku Myśli Wolnej przy ul. Królewskiej 
16, ob. Irena Krzywicka wygłosi odczyt p.t.: 
MIŁOŚĆ, MAŁŻEŃSTWO, MACIERZYŃ­

STWO.

W obronie upadłej kobiety
Towarzystwo Uniwersytetu Robotni­

czego odświeżyło nam wspomnienie z 
przed dziesięciu lat. Nakładem T. U. R. 
wyszła z druku książka p. t. „W obro­
nie upadłej kobiety". Jest to szczegóło­
we sprawozdanie z procesu dwóch to­
warzyszy łódzkich, znanych działaczy 
samorządowych tow. Stanisława Rapal- 
skiego i Władysława Doleckiego, z pro­
cesu prasowego, wytoczonego za arty­
kuł pióra tow. Rapalskiego, umieszczo­
ny w bratnim naszym organie „Łodzia­
ninie", Tow. Dolecki odpowiadał jako 
redaktor „Łodzianina".

Tłem sprawy była działalność łódz­
kiego Urzędu Sanitarno-Obyczajowego. 
Tow. Rapalski, dziś wiceprezydent Ło­
dzi, podówczas wiceprezes Rady Miej­
skiej, zetknął się w związku ze swą 
działalnością radziecką z tragedją tego 
najnieszczęśliwszego gatunku człowi - 
ka, letórym jest prostytutka. Ten socja­
lista nietylko z teorji i rozumu, ale i z 
serca, reagował silnie na każdy ohjaw 
krzywdy ludzkiej i nie umiał milczeć na 
widok bezmiaru cierpień człowieka. A 
czyż może być większa krzywda, jak 
krzywda owych postokroć nieszczęśli­
wych kobiet, rzuconych przez nędzę 
złego ustroju społecznego w czarne cze­
luści ulicy, zmuszonych przez twardy, 
nieubłagany los do zatraty swego czło­
wieczeństwa i godności ludzkiej, wyele- 
minowanych poza nawias społeczeństwa 
które wepchnęło je w błoto i pokuje, 
aby z tego błota nie mogły się wydo­
być. Pokrzywdzony robotnik ma moż­
ność walki. Pokrzywdzona córka robot­
nika jest bezbronna i zdana na pastwę 
brutalnej siły, która rzuca ją wraz w 
odmęty krzywdy i pogardy, jakby sa­
mej krzywdy było jeszcze mało. Tow. 
Rapalski należy dot yćh licznych ludzi

P raga —
miasto ogrodów i kwiatów

już od roku. Organizatorzy liczą, że 
dzienna frekwencja widzów wynosić bę­
dzie około 50.000.

stawicieli psiego rodu z różnych państw 
europejskich.

z pośród świata pracy, których los od 
najwcześniejszego dzieciństwa zapozna­
je z powagą życia. „Jesteśmy już doj­
rzali, gdy inni dziećmi są". I wcześnie 
zaczął już współczuć z dolą ciężko 
skrzywdzonych kobiet. „Zdawało mi się, 
zeznał w sądzie, że tc nieszczęśliwe 
istoty są bliskie mi duchem, wszak i ja 
nigdzie nie miałem własnego domu, 
własnego dachu nad głową, od lat dzie­
cięcych nie miałem rodziców, od któ- 
rychbym w potrzebie mógł zasięgnąć 
rady i pomocy — byłem prawie sam na 
świecie..." Któż zdoła lepiej zrozumieć 
krzywdę bliźniego, niż robotnik. Krzyw 
da zbliża. Niema tu tej burżuazyjnej wy­
niosłości i pogardy w stosunku do lu­
dzi, których się wtrąciło w otchłań nę­
dzy. Na terenie Łodzi miał tow. Rapal­
ski sposobność przyjrzeć się temu zja­
wisku w jego najbrutalniejszej i najja­
skrawszej postaci. Nigdzie związek mię­
dzy kapitalizmem i prostytucją nie wy­
stępuje tak dobitnie na jaw, jak w ro­
botniczej Łodzi, w której prostytucja 
jest rodzajem barometru nędzy i wyzy­
sku. Każdy kryzys, każda obniżka pła­
cy wyraża się tam bezpośrednio w pro­
centach wzrostu prostytucji.

I oto tow. Rapalski wizytując szpital 
miejski dla chorób wenerycznych, spot­
kał się z skargami nieszczęśliwych pa­
cjentek. Przed jego oczyma roztoczył 
się obraz już nie krzywdy, ale piekła na 
ziemi. Dowiedział się, że dziesiątki z 
pośród nich, które zostały uznane jako 
zdrowe, które postanowiły zmienić 
tryb życia, które znalazły pracę, lub na 
wet wyszły za mąż, są zmuszone po kil­
ka razy w tygodniu zgłaszać się do kon­
troli ,i przyjmować czarne książeczki 
Dowiedział się, że szereg dziewcząt u- 
traciło z trudem zdobytą pracę, bo nie

W 250-tą rocznice odsieczy Wiednia

Wraz z budzącą się wiosną stolica 
czeskosłowacka — Praga, posiadająca 
mnóstwo ogrodów tonie poprostu w zie­
leni

Na zdjęciu naszem uchwyciliśmy prze­
piękny pejzaż z rbzkwitłemi świeżo 
drzewami, oglądany z jednego z przed­
mieść.

Ambasador R. P. 
w Berlinie

_

i
P. Wysocki podobno opuszcza w naj­

bliższym czasie placówkę' berlińską i 
przenosi się do Rzymu.

Na zdjęcia naszem podajemy podobi- I Jana Sobieskiego 
znę wodzaj pobitej pod .Wiedniem przez [ wielkiego wezyra

Chińska gwiazda filmowa

armji turecBe* 
Ker. Mustafę.

Chińska gwiazda filmowa Anna May 
Wong bawi od kilku dni w Londynie. 
Na zdjęciu naszem widzimy piękną ar­

tystkę chińską, załatwiającą swą kore­
spondencję w swoim pokoju hotelowym 
w Londynie.

ii* IN*#*

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Czas odnowić prenumeratą 
za miesiąc czerwiec

Ęsmmmm mmmm
mogły się pogodzić z chodzeniem w go­
dzinach pracy do kontroli, bo zwolnio­
no je z powodu natrętnego nachodzenia 
ich przez agentów urzędu obyczajowe­
go. I znów musiały wracać na dawną 
drogę, lub popełniały samobójstwo. Gdy 
Magistrat socjalistyczny Łodzi zajął się 
ich losem i zaczął je wysyłać do do­
mów ochrony, Urząd Sanitarno - Oby­
czajowy wystąpił z protestem do władz. 
Kto raz dostanie się w kleszcze prosty­
tucji, ten nie może się z nech wyrwać. 
Z nieupbłaganą konsekwencją pcha się 
go z powrotem w błoto.

Tc w. Rapalski wystąpił przeciw te­
mu porządkowi rzeczy w szeregu arty­
kułów, napiętnował te metody, a le­
karza, który stał na czele akcji obycza 
jowej nazwał sobie po’prostu „mamu­
tem". To niewinne i w tym wypadku 
tak łagodne słowo stało się przyczynią 
procesu z przed dziesięciu lat, który po 
zwolił przed trybuną sądową odsłonić 
rąbek tego piekła, któremu na nazwi­
sko prostytucja, reglemeritacja, kontro­
la. Przesunął się przed sądem szereg po 
staci, które opowiadały o swym losie 
ściganych, jak przez psy gończe ofiar, 
które rozwarły ropiącą ranę społeczną. 
Opowiadały o swej tragedji, o niemoż­
ności powrotu do normalnego życia, o 
tem jak próbowały pracować, ale wy­
pędzono je z pracy, gdy zjawiać zaczę­
li się kolo nich agenci óbyczajówki, a- 
by ie ściągać do kontroli, jaką utrudnia 
no im wyjazd do domów opiekuńczych. 
Zeznania te potwierdził lekarz szpital­
ny — społecznik i cały personel szpi­
tala.

Przebieg rozprawy był tak druzgocą­
cy i wykazał tak dobitnie, te  system 
kontroli przyczynia się tylko do zamk­
nięcia nieszczęśliwym dziewczętom cPro 
gi do nowego życia, nie chroniąc by­
najmniej społeczeńtwa przed rozprze­
strzenianiem się chorób wenerycznych.

te wyrok Sądu Okręgowego w Łodzi 
nie mógł być .nny, jak uwalniający.
Sąd Apelacyjny jednak skazał obu o- 
skarżonych na 5 względnie 3 dni aresz­
tu, z darowaniem kary z tytułu arnne- 
stji.

Sprawa łódzka postawiła przed spo­
łeczeństwem polskiem zagadnienie wiel 
kiej wagi. Jest to n.etylko, jak wyrazi­
liśmy się Aia wstępie, wspomnienie z 
przed lat dziesięciu, jest to współcze­
sna rzeczywistość. Proces łódzki odsło­
nili tylko jeden z odcinków. Zagadnie­
nie to należy do typu zagadnień o któ­
rych mało się mówi, wobec których spo 
łeczeństwo zachowuje kamienną obo­
jętność. Są takie brzydkie strony ży­
cia, do których nawykamy, z którymi 
się zżywamy, które przestają nas ra ­
zić. Ukrywamy je wstydliwe i stara­
my się o nich nie myśleć. Zasługą lego 
rodzaju procesów jest, że zmuszają 
ogół do zastanowienia się nad takimi 
zagadnieniami, że zrywają błonę przy­
zwyczajenia, że każą w brzydocie wi­
dzieć brzydotę i w złem zło.

Dobrze się stało, że sprawę tą przy­
pomniano teraz. Przecież w ostatnich 
czasach wzmogło się zainteresowań.e 
dla zagadnień natury obyczajowej. Zro 
biono z nich odskocznię dla różnych 
pięknoduchów, co to niby mają w so­
bie pewien instynkt walki, ale stanąć 
na barykadach, gdz.e toczy się bój o 
wielkie wartości nie mają odwagi, — 
więc instynkt ten zaspakajają przez or­
ganizowanie sobie na uboczu niewin­
nych igrzysk. Ale zagadnienie prostu- 
tucji nie znajduje u nich zbyt wielkich 
łask. Są to wszak esteci, którzy unika­
ją brzydoty społecznej, Rany społecz­
ne? Owszem. Ale takie czysto utrzy­
mane, przemyte, owinięte w śnieżnobia 
ły opatrunek. Natomiast rany brudne, 
c.eknące ropą, obnażone, ohydne, odra­
żające, nimi nikt się nie chce zająć. Wo 
bec nich zachowuje się sprzysiężenie

milczenia.
Zresztą zagadnienie to jest niebezpie­

czne. Prowadzi ono prosto w samo sed­
no wielkiego splotu zagadnień społecz­
nych. Nie da się ono wyosobnić, wydzie 
lić, wyodrębnić, traktować w takiem 
splendid isolation (wspaniałem odoso­
bnieniu) od całokształtu potężnych 
przeciwieństw społecznych, które 
wstrząsają społeczeństwem, jak to moż 
na naprzykład zrobić z świadomem ma­
cierzyństwem czy zagadnieniem rozwo- 
dowem, naturalnie, jeżeli się koniecznie 
chce. Zagadnienie prostytucji to zagad­
nienie w każdym calu społeczne. Nie ty­
kając ustroju społecznego, niewiele mo­
żna w tej dziedzinie dokonać.

Trzeba jednak uważać, aby nie po­
paść w drugi rodzaj niebezpieczeństwa. 
Obok bowiem wyżej scharakteryzowa­
nej abstynencji, wynikającej z obawy 
przed poruszaniem zagadnień społecz­
nych, istnieje drugi rodzaj abstynencji, 
wynikającej z koncentracji całej naszej 
uwagi koło centralnego zagadnienia spo 
łecznego, zmiany ustroju. Powiada się 
poprostu — to i tamto można osiągnąć 
tylko w ustroju socjalistycznym, a więc 
w obecnym ustroju niema co sohie za­
wracać głowy walką o nieosiągalne w 
nim cele. Wielce to niebezpieczna za­
sada. W praktyce prowadzi ona do bier 
ności, zmniejszającej szanse w same) 
walce o zmianę ustroju. Im więcej bo­
wiem jest prawdą, ie  istotne polepsze­
nie bytu klasy robotniczej, zniesienie 
wojen, zniesienie kaiy śmierci, nowe 
wychowanie, wytępienie prostytucji i t< 
p. można osiągnąć dopiero w ustroju 
socjalistycznym, tem więcej jest praw­
dą, że walka o te cele jest równocześ­
nie walką o nowy ustrój. Walka ta bo­
wiem toęzy się w każdej dziedzinie ży­
cia.

Dr. Adam Próchnik.

I
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Dziesiąty tydzień strajku
w łó K n ia r z y  b ia ło s to c k ic h

Już 10-ty tydzień trwa strajk włóknia­
rzy białostockich, walczących o przy­
wrócenie cennika płac z 1932 r. wywal­
czonego bohaterskim strajkiem 9-do ty­
godniowym w  roku ubiegłym.

Obecnie stoją w  strajku wszyscy w łó­
kniarze Białegostoku i okręgu.

W pierwszym dniu strajku t. j. 16 
m arca przystąpiło do strajku tylko kilka 
fabryk. Następnie, zaś robotnicy pozo­
stałych fabryk od dnia 20 m arca r. b 
Czynne były jeszcze fabryki w Wasil­
kowie (35 rob.), Supraślu (około 400 
rob.), Gródku (około 50 rob), we wsi 
Pieszczanki (około 80 rob.) oraz w Mi­
chałowic (około 20 rborob.).

W Gródku, gdzie istnieje Oddział k la­
sowego Związku, robotnicy gródeccy 
przystąpili do strajku w kwietniu r. b. 
robotnicy Wasilkowa, którzy nie usłu­
chali wezwania i nie przystąpili do 
strajku, zostali usunięci z fabryki przez 
tłum strajkujących, w  ilości około 300— 
400 osób, przybyłych z Białegostoku do 
W asilkowa oddalonego o 7 kim. Dzięki 
interwencji Komisji Strajkowej i Zarzą­
du Zw. nie doszło wówczas do zajść oraz 
nie dopuszczono do zniszczenia urzą­
dzeń fabrycznych. Co się tyczy zatrzy­
mania pozostałych miejscowości, Komi­
sja Strajkowa i Zarządy Zw. czyniły 
wszystko, celem uzyskania zezwoleń na 
urządzenie zebrań, ale białostockie sta­
rostwo powiatowe i Woj. Wydz. Bezp. 
Publ. zezwoleń na zebrania odmówiły.

Wówczas rozgoryczeni robotnicy bia­
łostoccy, w liczbie około 500 osób, uda­
li się marszem, grupkami do Supraśla 
oddalonego od Białegostoku o 14 kim. w 
dniach 27 kw ietnia i 15 maja r. b.

Dnia 15 maja r. b. przystąpili do straj­
ku robotnicy Supraśla.

Kilku zatrudnionych robotników w 
Michałowie, po porozumieniu się z tam ­
tejszym nieklasowym Związkiem, przy­
stąpiło do strajku. Robotnicy Pieszczan-
nik również przyłączyli się do strajku, 
po manifestacji przed tą  fabryką tłumu 
strajkujących robotników, przybyłych 
około 10 kim. z Gródka.

W ten sposób strajkiem zostali obję­
ci wszyscy robotnicy zatrudnieni w bia­
łostockim przemyśle włókienniczym.

Zaznaczyć należy, że pełny sezon w ' 
białostockim przemyśle włókienniczym, 
czynnym zresztą sezonowo od 4-ch do 
8-miu miesięcy w roku, rozpoczyna 
się zwykle w kwietniu lub maju każde­
go roku, to też mała stosunkowo ilość 
robotników była zatrudniona w okolicv 
Białegostoku i w Białymstoku (w Bia­
łymstoku pracowało przed strajkiem o- 
koło 2 tysięcy robotników).
Odbyło się kilka konferencyj z prze­
mysłowcami, dwie z urzędnikami Zwią­
zku Przemysłowców i dwie bezpośred­
nio z przemysłowcami, oraz jedna z 
radcą Min, Op. Spoi. p. W engierowem 
(ta ostatnia dnia 18 maja r. b.) k tóre je­

dnak nie dały żadnego rezultatu.
Robotnicy trw ają niezmiennie przy 

żądaniu przywrócenia cennika płac z 
1932 r. Fabrykanci, którzy złamali cen­
nik i obniżyli płacę od 10 do 50% do­
piero w drugim tygodniu strajku wy­
powiedzieli cennik z 1932 r. i zapro­
ponowali obniżkę od 20 do 33%, na­
stępnie, pod naciskiem wojewody Ko- 
ściałkowskiego zredukowali tę obniżkę 
do 17% i wydrukowali niezwłocznie 

'.(2'$, kwiętnia r, b.) cennik, wzywając ro­
botników do pracy.

Robotnicy na taką obniżkę się nie 
zgodzili i do pracy nie przystąpili

Strajk trwa z niesłabnącą siłą.
*  *

TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI, 
ŚPIESZCIE Z POMOCĄ WALCZĄCYM 
O SW ÓJ BYT WŁÓKNIARZOM OKRĘ­
GU BIAŁOSTOCKIEGO.

SKŁADKI WYSYŁAĆ NALEŻY POD 
ADRESEM: BIAŁYSTOK, SIENKIEWI­
CZA NR. 36, TOMASZ KAPITUŁKA, 
LUB ALOJZY SOKOLSKI (NA PO­
MOC STRAJKUJĄCYM  WŁÓKNIA­
RZOM).

Dem onstracja kobiet w Bobrownikach
„ P r a c y  d la  m ę ż ó w  i C hleba"

„Polonia" donosi:
W ubiegłą środę w Bobrownikach, 

pow. Będzińskiego doszło do demonstra 
cji kobiet, które, w liczbie około 250 
osób, zebrały się przed urzędem gmin­
nym, wznosząc okrzyki: „pracy i chleba 
nam dajcie". Demonstrujące kobiety—

C o  w y św ie t la ją  K ina?
ATLANTIC: „Jego ekscelencja su-

bjekt".
ADRIA: „Orlątko".
ANTINEA; „Odrodzenie" j „Biała 

trucizna".
APOLLO: „Pod twoją obronę".
BAJKA: Film „Carmencita" i re-

wja „Poczekajcie, poczekajcie1.
CASINO: „Nagana".
COLOSSEUM: „Ożeń sic ze mną" t 

„Hallo Londyn".

COLOSSEUM 0%TL
Dwa przeboje w jednym programie:
1. „Ożeń Się ze m ną” pikantna ko­

media W. Thiel*  z R e n a tą  Mueller. 
„HallO Londyn”, salonowo senta-

W cylny f i lm  z Jack  Hulberten.
2,yt. Gaumont-Brltlsh. Ekspl. „flnglafllm’
MACA SALA; 
Ceny 49 I 89 ąr.

HAROLD LLYOo
w arcywesoł. filmie
„ K1NOMANJAK “

COLOSSEUM MAŁE: „Kinumanjak" 
z Harold Lloydem.

CORSO (Śniadeckich 5): „Sterowiec 
L.A.3" i „Baby".

CAPITOL: „Dziewczę z krainy burz" 
„Pająk",
CRISTAL; „Afryka mówi" i „Ludzie 

bezdomni".
CZARY: „Mumja11.
FORUM: „Pułkownik i jego sługa" z 

Flip i Flapem.
HOLLYWOOD: „Miłość pięknej Wal-

ly“ i występy artystów.
FAMA: .Arjana" i „Rok 1914",
HELJOS: „Każdemu wolno kochać", 
KOMETA: „Dzika dziewczyna". Na 

scenie rewja.
LUX: „Biała niewolnica".
LOS: „Głos pustyni".
„MASKA": „Boczna ulica" i „Moral­

ność pani Dulskiej".

STAN POGODY
POCHMURNO.

Według przewidywań PIM-a. W całym 
kraju zachmurzenie zmienne, przeważnie 
dnie z opadami, zwłaszcza na północy i 
wschodzie. Temperatura bez zmian. Słabe 
i umiarkowane wiatry zmienne.

MAJES1JC; „Małżeństwo dla opinji".

majestic
n. świat 43, p, o 6

ltttMSW
kD U

I to tony bezrobotnych z terenu gminy,
! którzy daremnie poszukując pracy, cier 
! pią nędzę i głód’ z rodzinami. Ttum, 

jaki zaczął się gromadzić, solidaryzo­
wał się z dem onstrantkami, jednak do 
żadnych zajść nie doszło.

Na miejsce przybyła w znacznej sile 
wezwana z okolicznych posterunków 
policja, wobec czego tłum rozszedł się.

Powtarzające się coraz częściej de­
monstracje bezrobotnych w Zagłębiu są 
groźnem memento i powinny być ostrze 
żenieni dla władz, które nie mogą zro­
zumieć, że głodnym rzeszom nie wy­
starczą obiecanki.

najn. prod.
K. K. O. 1933 r

W roi. glówn.

O N S T A N C E
B E N  N  hi T

METROPOLIS: „Stalowa dłoń" i re­
wja.

MEWA: „Boska kobieta" z Grela
Garbo i „Godzina z Tobą" z Chevalier. 

MIEJSKI: „Zuzanna Lenox".

K?NOT E A TR  ̂"m i e j s k i
Początek o godz. 6.15 w.

GRETA GARBO
w filmie p. t..

ZUZANNA LEN0X
Sała dobrze wentylowana 
Ceny miejsc od 45 groszy

MIRAŻ: „Niebezpieczny Raj".
OAZA: „Pod fałszywą flaga" i „100 

metrów miłości".
PAN: .Przedziwna sprawa Klary

Deau" i „Kochaj mnie dziś".
PETIT TRIANON: „Kajdany przesz­

łości" z Bennet i „Rozwódka1 z Shea­
rer.

PALACE: Nieczynne.
PRAGA: „Mumja" i rewja.
RIVIERA- „Harold Llloyd" i „Księż­

na Łowicka",
ROMA: „Kawalerowie dzikiego za­

chodu".
ROXY: „W cieniu krzyża"
SPLENDID: „Hotel studentów". Na 

scenie rewja.
STYLOWY: „Miłość w aucie".
TOMBOLA; „Noce portowe" i „Przy. 

goda jednej nocy".
TON „Blond Wenus".
UCIECHA: „14 Lipca", Na scen e

kabare t artystyczny.

Zwycięski strajk robotników  rolnych
(Kor. własna).

W m ajątku Święte (pow. grudziądzki) 
własność p. Kulerskiego wybuchł w 
dn. 16 maja strajk robotników  i robot­
nic rolnych.

W  majątku tym. jest zatrudnionych 
48 robotników i robotnic.

W dn. 22 maja strajk został zakończo 
ny zwycięstwem robotników.1’.

W łaściciel majątku wypłaci! robot­
nikom 1800 zł. na poczet zaległych za­
robków, zobowiązując się wypłacić re ­
sztę w  ciągu miesiąca. ,

Strajkiem kierowali: sekretarz Zwią­
zku Zaw. Rob. Rolnych, tow. Kiersz- 
nowski, oraz instruktor tow. Kretkow- 
ski.

Najazd h itlerow sk i na B orysław

Co usłyszymy w radjo?
DZIS.

11.40 Przegląd Prasy. 11.50 Koip, dla kom 
lotniczej. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Program 
na dzieli bieżący 12.10 Koncert z płyt. 13.10 
Komunikat PIM. 13.15 Poranek szkolny zc 
Lwowa. 15 ‘.0 Komunikat Państw. Instytutu 
Eksportowego. 15.15 Komunikat Gospodar­
czy, 15.25 Wiadomości wojskowe. 15.35 Słu­
chowisko dla dzieci. 16.00 Koncert muzyki 
symfoniczne: z płyt. 17.00 Transm. Między­
narodowych zawodów lekkoatletycznych
w Warszawie. 17.35 Wiadomości bieżące. 
17.40 Odczyt p. t. ..Grecja nowoczesna'. 
17.55 Program na dzień następny. 19.90 
Rozmaitości

19.20 „Wiadomości ogrodnicze". 19.30 „Na 
widnokręgu". 19.45 Dziennik Radjowy. 20.30 
Muzyka lekka. 22.05 Koncert Chopinowski 
w wyk. Józefa Tarczyńskiego. 22.40 Feljeton 
p. t.: „Cztery typy kobiece", 22.55 Komu­
nikat meteor, i policyjny. 23.00 Muzyka ta­
neczna z . Oazy". Orkiestra W. Roszkow­
skiego. W przerwie: od 23.30 Wiadomości z 
kraju dla członków Polskiej Ekspedycji Po­
larnej na Wyspie Niedźwiedziej".

JUTRO.

8.55 Odczytanie programu. 11.20 Transmi­
sja Międzynarodowych zawodów lekkoatle­
tycznych w Warszawie. 11.57 Sygnał ozasu. 
12.57 Odczytanie programu. 12,10 Komunikat 
PIM. 12.15 Poranek Symfoniczny z Filhar- 
monji Warszawskiej. 14.00 Pog. dla gospo­
dyń. 14.20 Pieśni w wyk. Doroty Gutów- 
sklej. 14.40 Odczyt „O gospodarstwach nad- 
zorowych". 15.00 Komunikat rolniczo - me­
teorologiczny. 15.05 Muzyka z Krakowa.
16.00 Program dla młodzieży. 16.25 Pieśni 
polskie na płytach. 16.45 „Kącik językowy".
17.00 Recital fortepianowy Franciszka Łu- 
kasiewicza. 17.55 Program na dzień następ­
ny. 18.00 Muzyka lekka i taneozna z  ka­
wiarni „Ziemiańskiej". 19.00 Rozmaitości. 
19.25. Słuchowisko ze Lwowa. 20 00 Muzyka 
lekka ze Lwowa. 20.30 Koncert wieczorny.

DO DWOJGA OSÓB, lub do sklepu — 
mogę przyjąć pracę wychowanka internatu. 
Oferty składać do Redakcji „Robotnilda" 
dla „Izy".

Borysław, 22 maja 
Od kilkunastu dni w Borysławiu, w 

lokalu stronnictwa Narodowego, naprze­
ciwko kościoła rzymsko - katolickie­
go: endecy wabią robotników, w szcze­
gólności bezrobotnych i głoszą tam, na 
wzór Hitlera, różne obiecanki. W ykła­
dowcami są jak dotychczas: kierownik 
Ogrodowicz, Glazor D ku naszemu zdzi­
wieniu — jak nam donoszą — zaciekły 
piłsudczyk, Leniecki. — Czyżby prze­
stał być piłsudczykiem?

Zupełnie na wzór hitlerowski „w ykła­
dają" tam polscy faszyści i obiecują ro­
botnikom gruszki na wierzbie i zbawie­
nie robotników przez walkę ze strajkar 
mi, z walką klas, z marksizmem, t. j. z 
socjalizmem, z mniejszościami narodowe- 
mi, a w szczególności z Żydami. Obie­
cują 6-godzinny dzień pracy z płacą 
175 złotych miesięcznie w pierwszej ka- 
tegorji, 120 złotych w drugiej itd. Obie­
cują nałożyć kaganiec na pracodawców, 
jednak robotnicy muszą się zgodzić na 
płace, podyktowane interesem  przem y­
słowców. Co za dobroczyńcy ci faszy­
ści: kaganiec na pracodawców, a głód i 
nędza i niewola dla pracownika. Następ 
nie obiecują dawać pracę, a kto ją o- 
trzyma, zapłaci za nią wyznaczoną przez 
„Polską Partję Pracy" (endecję) sumę na 
utrzymanie partj? a la Hitler. Ponadto 
mają dać bezpłatną obronę prawną i 
bezpłatną pomoc lekarską dla bezrobot­
nych, celem zwabienia do siebie ludzi. 
Robotnicy mieliby być tym m aterjałem 
do zwycięstwa faszyzmu w Polsce, a po­
tem dostaliby zapłatę, jak robotnicy we 
Włoszech, na W ęgrzech i w Niemczech, 
w postaci niewoli, głodu i nędzy. Poza 
tem różne bzdury obiecują robotnikom, 
byle ściągnąć ich do siebie i rozbić je­
dnolitą socjalistyczną organizację robot­
niczą dla dobra interesów kapitalistycz­
nych.

Podczas tych wykładów faszyści o- 
świadczają, że na członków przyjmować 
będą tylko Polaków - katolików, a wy- 
chrzta nie może być już przyjęty. De­
klaracja tych faszystów głosi:

„1) Stronnictwo narodowe broni praw 
należnych Kościołowi katolickiemu w pań 
stwie i zasad katolickich w żyoiu publicz 
nem.

2) Dąży do utrwalenia i wzmocnienia 
narodowego charakteru państwa polskie­
go

3) Pracuje nad przystosowaniem ustro­
ju państwowego do realnych potrzeb ży­
cia i warunków dziejowych Polski, nad 
zabezpieczeniem autorytetu, stałości i 
równowagi władz państwowych, jako pod 
stawy rozwoju sił narodu i potęgi pań­
stwa.

4) Walczy o panowanie prawa (Jakie­
go?!).

5) Przeciwstawia się walce klas i roz­
kładowym wpływom radykalizmu, stojąc 
m  gruncie jedności gospodarstwa r.aro-

Ziłte niebezpieczeństwo
Fatalizm Azjaty i mózg Europejczyka,— 

wcielenie barbarzyńskiego wodza dzikich 
hord najeźdzozych Dżyngis - Hana i najper- 
wersyjniejszy umysł współczesnego uczone­
go, dzicz i kultura, instynkt i cywilizacja,— 
oto co w jednej postaci tajemniczego, dra­
pieżnego doktora Fu - Manchu łączy ge- 
njalnie najznakomitszy aktor charaktery­
styczny obu półkuli — Boris Karloff, nie­
zapomniany „Frankenstein”. Grozę 'budzi 

to laboratorjum jego, w którem poddaje się 
objekty działaniu półtora miłjona volt, zaś 
walka jego z fenomenalnym współczesnym 
„Sherlokiem Holmesem1’, kreowanym przez 
kapitalnego Lewie Stone a, wywołuje entu­
zjazm wśród zwolenników silnych wrażeń, 
ci obydwaj potentaci filmu ukażą się już 
wkrótce w tragedji p. t.: „Maski Fu Man- 
chu‘‘ na ekranie kina „MAJESTIC",

dowego, opartego na własności prywatnej, 
oraz poszanowania godności faszystows­
kiej i wolności prasy.
Robotnicy borysławscy znają się na 

tych wszystkich rozbijackich sztuczkach 
w interesie kapitału, to też tę nową 
„organizację" w odpowiedni sposób po­
traktow ali, a w końcu, jak trzeba bę­
dzie, to ją tak  wymiotą, że ani śladu 
po niej nie pozostanie.

Pozatem jeszcze jedna grupka tw o­
rzy „organizację bezrobotnych" na te ­
renie Borysławia, pod hasłem podziału 
pracy kosztem robotników, tłumacząc, 
że kapitaliści są biedni, a Rząd też jest 
biedny i nie może dać pracy. Na czele 
tego stoją najbardziej skompromitowane 
jednostki, jak Szuba i jemu podobni. 
Niedawno zbierali z ram ienia ZZZ skład­
ki po firmach na podróż do W arszawy 
w sprawie bezrobotnych i pieniądze te 
przepili.

W  akcji o podział pracy kosztem ro­
botników bierze udział B. B. S. i ZZZ. 
W szystko to obliczone jest na rozbija­
nie organizacyj klasowych i na ra tow a­
nie „gasnącego świata" kapitalistyczne­
go.

Franciszek Haluch

Wystawa Kolon]! Letnich 
Związku K ił oświatowych

W dniu 25 maja nastąpiło  otw arcie 
wystawy kolonij letnich Z. K. O, w lo­
kalu świetlicy I koła oświatowego przy 
ul. Reja 9, róg Raszyńskiej. W ystaw a 
została zorganizowana przez Zarząd 
Główny Z. K. O. z okazji dziesięciole­
cia istnienia kolonji letnich, W ystawa 
obejmuje zbiory fotograficzne, ilustrują­
ce życie na kolonjach, wykresy, opisy 
wrażeń i osobiste zbiory uczestników 
kolonij. W szystkie organizacje społecz­
ne i wszyscy, interesujący się tym tak 
ważnym działem pracy społecznej, są 
proszeni o zwiedzenie wystawy.

2  I n s ty tu tu  
Gospodarstwa Społecznego

Niedawno odbyło się doroczne w al­
ne zgromadzenie członków Instytutu 
G ospodarstwa Społecznego. Ze sprawo 
zdania z działalności Instytutu za rok 
1932 — wynika, iż rok ten, wogóle kię 
skewy, nie zdołał jednak powstrzymać 
stałego rozwoju Instytutu.

W ydanie drukiem szeregu cennych 
prac naukowych, jak: urlopy maszyni­
stów kolejowych, życie i praca pisarza 
polskiego i t. p., a przedew szystkiem  
rewelacyjnych „pamiętników bezrobot­
nych", jedynego opracowania tego ro­
dzaju w literaturze światowej, św iad­
czy o znaczeniu społecznem badań In­
stytutu.

Zarówno niezmniejszająca się liczba 
członków, jak też i stałe powiększanie 
bibljoteki, wreszcie ostrożna polityka 
finansowa władz Instytutu spraw iła, iż 
i w roku 1933 pewne jest kontynuow a­
nie prac Instytutu w  dotychczasowych 
rozmiarach.

Na walnem zebraniu, po udzieleniu 
Zarządowi absodutorjum i zatw ierdze­
niu planu prac na przyszłość, nie do­
konywano wyboru nowego zarządu, 
gcfyż kadencja „starego Zarządu z 
prof. Krzywickim na czele upływa do­
piero  w  roku następnym.

W  zebraniu brało udział cały szereg 
działaczy klasowego ruchu zawodowe-

TWCZORAJSZEJ 5IEIDV
Dewizy. Belg ja 124.20, Gdańsk 174.40, Ho 

landja 359.12, Londyn 30.13 — 30.16, Nowy 
Jork 7.69, Nowy Jork (kabel) 7.70, Paryż
35.11, Sziwajcarja 172.30, Włochy 46.45
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Sto la t życia w ystarczy
Nr. ia i

Źc ludzie popełniają samobójstwa 
z miłości, albo wskutek niezaspokojo­
nych amibicyj albo dręczeni nieuleczal 
oą chorobą — jest to zjawiskiem co* 
dziennem. Ale żeby ktoś popełnił sa­
mobójstwo w sam dzień swoich uro­
dzin, w dniu, w którym ukończył

setny rok życia — 
to chyba pierwszy raz zdarzyło się 
w dziejach ludzkości,

Wypadek ten zdarzył się w  wiosce 
węgierskiej w powiecie Nyiregyhaza, 
gdzie miefscowy chłop powiesił się, 
pozostawiwszy list, w którym zastrze-

Na Wiśle pod Warszawa

Życie na W iśle w re w  * całej pełni. 
W szystkie kluby w ioślarskie i Yacht - 
Kluby przygotowują się , gorączkowo do 
rozpoczynającego się sezonu sportu w o­

dnego. Na zdjęciu naszem widzimy licz­
ne łodzie i jachty, odbywające pierw­
szą jazdę na Wiśle.

Z codziennej kroniki wypadków
UJĘCIE ZŁODZIEJA.

Na rogu ul. Bonifraterskiej i K onwiktor- 
skiej, gdy autobus, kursujący na linji W ar­
szawa — Szczegów, podjechał do stacji ben­
zynowej „Polmin", jakiś opryszek, w dra­
pał się z boku i usiłował porw ać dwie w a­
lizki. jednego z podróżnych. Zauważył to 
kierowca, Leopold Kaliński i wszczął alarm. 
Nadbiegły posterunkow y pochwycił opry- 
szka i odprow adził do Ź-go komis. U jęty 
podaw ał za każdym razem inne nazwiska 
i adresy, wobec czego osobistość jego bę­
dzie ustalona na podstawie odcisków dak- 
tyloskopijnych.

SPŁOSZONY KOŃ STRATOW AŁ NA 
ŚMIERĆ CZŁOWIEKA.

W  pobliżu stacji Głosków, kolejki Grójec­
kiej, koń spłoszył się przejeżdżającego po­
ciągu tej kolejki. Jadący  na koniu w pobli­
żu toru robotnik 21-letni Józef Ćwikliński, 
spadł i został stratow any. Nieszczęśliwego 
przywieziono pociągiem do Warszawy.

Ofiarę tragicznego w ypadku umieszczono 
w szpitalu  Dz. Jezus. Mimo usilnych zabie­
gów lekarzy, Ćwikliński zmarł

z a m a c h  s a m o b ó j c z y .
W bram ie domu Pańska 18, nap 'ł się e- 

śencji octowej, 28-letni M arjan Chojnacki. 
L ekarz Pogotowia po udzieleniu pierwszej 
pomocy przew iózł desperata do szpitala 

Dz. Jezus.
WYPADEK SAMOCHODOWY.

Na rogu ul. M okotowskiej i Wilczej, zo­
sta ła  potrącona przez samochód, 26-letnia 
M arja W ieczorkówna. D oznała ona p o tłu ­
czenia okolicy prawego staw u kolanowego.

POSTRZELENIE,
Na rogu ul. W olskiej i Sieradzkiej, niezna 

ny osobnik postrzelił z rewolweru, 23-let- 
niego M ichała Kotwickiego, robotnika, mie­

szkańca wsi Klaudyn. Rannego w klatkę 
piersiową opatrzył lekarz Pogotowia.

WYPADEK KOLEJOWY.
Na ul. Belwederskiej, przed domem 48, 

został potrącony przez parowóz kolejki Wi­
lanowskiej, 21-letni Witold Rutkowski, ślu­
sarz (Belwederska 49). Doznał on potłucze­
nia lewego barku, pleców i głowy, oraz zła­
mania lewej łopatki.

ga się na jk a t egorycznicj przeciw po­
sądzeniu go o jakieś zgryzoty lub za­
wody życiowe i oświadcza, że przy* 
czyną, która go skłoniła do szalone­
go czynu jest przeświadczenie, że 
sto lat życia to zupełnie wystarcza.

Był to zdecydowany pesymista, któ 
ry od życia niczego radosnego już nie 
spodziewał się. Można przypuszczać, 
że niewiele on już stracił ze świata, 
ale też i świat niewiele na nim stra­
cił.

Przeciwieństwem tego pesymisty 
jest żwawy staruszek, którego nieda­
wno zatrzymała żandarmerja w po­
bliżu Belgradu, stolicy Juigoslawji. Z 
papierów znalezionych przy nim przy 
rewizji osobistej wynikało, iż starzec 
ten jest jednym z licznych na pół­
wyspie Bałkańskim włóczęgów, któ­
rzy przez całe życie lazikują ze wsi 
do wsi i z miasta do miasta, oraz że 
liczy on sobie już 110 lat życia.

To ostatnie wydało się żandarmom 
podejrzanem i zaczęli starego włó­
częgę dopytywać o szczegóły. Szcze­
góły te potwierdziły tylko identycz­
ność dowodów, i ustaliły bez wątpli­
wości wiek starca na 110 lat Przed­
stawił on ponadto jeszcze jeden do­
wód rzeczowy, mianowicie kij, na któ 
rym opierał się, miai na sobie 50 kar 
bów. Rok rocznie w dzień swych uro­
dzin włóczęga wyrzynał na kiju ko­
zikiem karb, a pierwszy karb uczynił 
w dniu, kiedy ukończył sześćdziesiąty 
rok życia i kiedy zaczął używać kija.

Stary włóczęga umie porozumiewać 
się w siedmiu językach, obecnie zaś 
zatęsknił do stron todzinyoh, do sło­
necznej Macedonji, gdzie posiedzi 
parę tygodni, poczem znowu wyruszy 
w świat.

W rozmowie oświadczył on, iż za­
mierza żyć 150 lat, bo życie jest p ię - 

i kne, barwne i nade; ciekawe.

Uliczna sprzedaż kwiatów
w W arszaw ie

W pierwszych cieplejszych dniach ma 
ja ulice W arszawy zaroiły się sprzeda­
wczyniam i pierwszych wiosennych kwia

tów, znajdujących mimo ciężkich cza­
sów, chętnych n ab yw ców .'

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM*. Dziś przedstaw ie­

nie zawieszone. W próbach wodewil Ne- 
stroya p. t.i „Rewolucja w Pikutkowie" w 
reżyserji L tcna  Schillera.

Z OPERY. Dziś malowniczy balet „Pan 
Twardowski" z występem prym abaleryny, 
Szmolcówny,

TEATR NARODOWY: Dziś komedja K a­
zimierza W roczyńskiego „Kobiety i in te re ­
sy".

TEATR NOWY. Dziś szutka C ow ardi 
„Wir*.

TEATR LETNI gra dziś komedję Achar- 
d‘a „Trzeba mieć szczęście" f .Mistigri* ),

TEATR POLSKI. W dalszym ciągu „P ta­
ki" z Fabisiakiem w roli głównej. W p-ó- 
bach sztuka Fr. Tepy „Fraulein D o d o ."  
w reżyserji J. Warneckiego

WIADOMOŚCI SPORTOWE
DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE.

Dziś o godz. 20 na boisku Skry na 
wolnem powietrzu, rozegrany zostanie 
ciekaw y m ecz bokserski pom iędzy Skrą 
a Policyjnym KS.

Na boisku Skry o  godz. 17.30 odbę­
dzie się również m ecz o m istrzostwo  
klasy A  Podokręgu Robotniczego Gwia  
zda — Sarmata.

O m istrzostwo klasy B. Podokręgu 
walczą; Kraft —  Górczanka (AZS, 17.30 
i W eber — Maraton (Orzeł 17,).

P ozatem  na bo isku  Polonii o godz. 
17.30 odbędzie się m ecz o m is trzost­
wo ki. A W OZPN M akabi —  D rukarz.
PORAŻKI POLSKICH TENISISTÓW  

W  PARYŻU.
W dalszych rozgryw kach o m istrzo ­

stw o ten isow e F rancji n as i tenisiści 
w padli na p a ry  faw oryzow ane. Ję d rz e ­
jow ska —  T loczyński p rzeg ra li z A n­
glikam i W hittingstall. Hughes 4:6, 4:6, 
a Jęd rzejow ska ze sw ą p a r tn e rk ą  W ło ­

szką V alerio, k tó ra  fa ta ln ie  zaw iodła, 
p rzeg ra ły  z H enro tin  —  R o tam bert 
2:6, 4:6. O sile F rancuzek  św iadczy 
fakt, że pokonały  one następnie parę 
Ja co b s  — Adam off 3:6, 6:4, 6:0.

L osow ania gry pojedynczej w ypadły  
dla nas niepom yślnie. T loczyński spo ­
ty k a  się w p ierw szej kolejce, z A u s tra ­
lijczykiem  C raw fordem ; H coda z A u­
stralijczykiem  M ac G ra them. J ę d rz e ­
jow ska z N iem ką K rahkw inkel, trzcc ą 
rak ie tą  św iata. ,

T rudno jest m arzyć o zw ycięstw ie 
Polaków  nad  tym i przeciw nikam i.

SENSACYJNY MECZ BOKSERSKI 
W A R TA  — SKODA.

W niedzielę, dn. 28 maja r, b. o go­
dzinie 19.30 odbędzie się w cyrku w ar 
szaw skim  sensacyjny m ecz boksersk i 
pom iędzy Skodą a 5-ciokrotnym  d ru ­
żynowym m istrzem  Polski W a rta  —- 
Poznań.

Obie drużyny w ystąpią w najsilniej-

Z Opery
CHOPIN.

opera w 4-ch aktach G. Oreticego pod  
kierownictwem  muzyczncm Tadeusza  
M azurkiewicza, w reżyserji Mikołaja 
Lewickiego, w nowych dekoracjach  

W incentego Drabika.

Mimo życzeń Elsnera, Szopen nie p i­
sał o p er i n ie  czuł w cale pociągu  spe­
cjalnego do tej form y m uzyki. Czy nie 
ironicznie trochę w ygląda on sam  jako 
bohater, sp ręży n a  całej sztuki, nie w y­
rosłe j z w oli tw órczej au to ra  a z luźno 
ze sobą po łączonych  obrazów  i scenek  
psychologic zna e b a rd z o  p o b ieżn ie  tytl- 
ko ch a rak te ry zu jący ch  osobę w ie lk ie ­
go kom pozytora.

A le, z drugiej znów  s tro n y  p o p u la r­
ność Szopena w św iecie jest ta k  w iel­
ka, że n ie  dziwim y się O reficem u, k ie- 
d'y ze znanych tem ató w  sk le ja  całość, 
m uzycznie bez w artośc i w praw dzie , a- 
le scen iczn ie dość efek tow ną, p rzem a­
w iającą do gustu  t. zw. szerokiej p u b ­
liczności, żądnej przedew szystikiem  w ra 
żeń sen tym entalnych , głośnych, z a b a r­
w ionych choćby  fałszow anym  n aw et 
kolorem sensacji.

A  n iew ątp liw ie  sensacją w sw oim  ro ­
dzaju jest, że p. A dam  Dobosz jest Szo  
penem. Rola trudna , w okaln ie naw et 
dość w dzięczna, ale ak to rsk o  ogrom nie 
ryzykow na. P. Dobosz jest nazbyt u ta ­
len tow anym  i ku ltu ra lnym  a r ty s tą  aby 
na scenie m ógł nie czuć się  jak u siebie. 
T u jednak  w łożono nań c iężar ponad 
siły.

P odczas w ieczoru  w igilijnego w Że­
lazow ej W oli, Szopen  jak  w  żywym ob ­
razie, sto i w kontem placji pod  kolum ną 
rodzinnego dom u i nie w iem y dlaczego 
m arzn ie na śniegu zam iast zapalić  
choinkę razem  z siostram i. W  o rk ie ­
s trze  O refice uw aża za stosow ne p rz e ­
sk ak iw ać  od n o k tu rn u  do m azurków , 
aby  w reszc ie  skończyć efek tow nym  
duetem  zręcznie w ysnutym  z kołysanki.

W  w iosce N ohant —  znów  obraz, za­
kończony szczęśliwym  jeszcze n a raz ie  
rom ansem  kom pozy to ra  z G eorge Sand 
(p. M aryla Krzywiec), D źw ięki etiudy  
E -d u r osładzają ca łą  dość cuk ierkow o 
w y reży se ro w an ą  sy tuację. M uzykalny 
s łuchacz w ypoczyw a, kietfy za sceną 
p. Śmidowicz gra n o k tu rn , tym  razem  
n icp o k aw ałk o w an y  a w  całości.

W  dalszym  ciągu szopenow skiej m o­
zaik i m am y burzę, w k tó re j p io runy  i

błyskaw ice, odgłosy ulewy i fal m ors­
kich m ieszają się z uryw kam i prelu- 
djów, sonaty  b-moli etiud. N ieusp ra­
w iedliw iona d ram atycznie śm ierć có r­
ki p. Sand w ydaje się zjawą, jak wogó- 
le w szystk ie sceny chóralne opery.

W P aryżu  — a k t w edług m nie ńa;r 
słabszy  -— Szopen um iera niezupełnie 
zgodnie z faktam i, k tó re  podaje h is to r­
ia. P oco zresztą  O reficem u historia . —y 
W staw ił solo skrzypcow e, jak w T ra- 
v iacie  na początek  ak tu  (preludium  
e-m oll w ydaw ało  mu się pod tym  węgle 
dem  najodpow iedniejsze), potem  nok­
tu rn  f-moll na części porw any, jeszcze 
po tem  p arę  tak tó w  m arsza żałobnego 
i uw ażał spraw ę za skończoną. P. Do­
bosz i w  tym  akcie  m iał trudności nie 
do pokonania.

P ozosta łe  ro le wiskutek zupełnego 
b rak u  w ątk u  d ram atycznego  są zdecy­
dow anie papierow e.

Na pochw ałę zasługuje o rk iestra , — 
k tó ra  z ca łą  so lidarnością p o tra k to w a ­
ła niew dzięczne sw oje zadanie i chó­
ry, doskonale przygo tow ane przez p. 
Je rzeg o  Sillicha.

D ekorac je przyjm ow ano ow acyjnie.
H. D.

szych składach. Zaw ody w zbudz.ły du ­
że za in te resow an ie , gdyż drużyny bok- i  

serak ie tych klubów  należą do n a ;sil- 
nie szych w Polsce.

T. U. R. „MOKOTÓW ‘ — T. U. R.
„WISŁA" 4:3 (3:1).

M ecz tow arzyski. P rzez  cały czas 1 
m eczu duża p rzew aga TU R -a „M okoto­
w a", k tóry  po p rzerw ie  p row adził już 
4:1. G rę u tru d n ia ł rozm iękły grunt, o- 
raz padający deszcz.

SŁUSZNE POSTANOWIENIE.
J a k  wiadom o, we w szystkich zw iąz­

kach sportow ych poszczególne kluby 
i okręgi mają p raw o  w ziąć udział w 
rozgryw kach m iędzynarodow ych te -  : 
dynie po uzyskaniu  zgody zw iązków  o- 
gólno - państw ow ych. Tylko w  zw iązku 
pływ ackim  G órny Śląsk ko rzy sta ł z 
pew nego przyw ileju organizow ania na 
w łasną rękę im prez m iędzynarodow ych 
ze Śląskiem  N iem ieckim . O becnie Pol- 

j s-ki Z w iązek P ływ acki postanow ił o d e­
b rać  okręgow i górnośląskiem u ten  przy 

,, wiłej że w zględu na aby i lekkom yślne ^ 
uc'z i elanie pozw oleń na w yjazdy do N ic 
miec.
DOTYCHCZASOWE MECZE O PU- !

HAR DAVISA.
Ja k  w iadom o dotychczas rozegrane 

zosta ły  2 p ierw sze rundy  o p u h ar D a- 
visa W  pierw szej rundzie Finlandia 
w ygrała w alkow erem  z Indjami, Anglja 
pokonała Hiszpanię 4:1 W łochy z Ju- 
gdsławją 4:1. Niem cy zw yciężyły E- 
gi.pt 5:0, Holandia odniosła zw ycięstw o 
n ad  Polską 3:2. Danja przeg ra ła  z Ir- 
landją 2:3. Ja p cn ja  w yelim inow ała W ę­
gry 5:0.

W  drugiej rundzie w yniki spo tkań  
były następu jące : Grecja — Rumunia
4:1, Czechosłowacja — M onaco 5:0, 
Anglja — Finlandia 5:0, W łochy— Au- 
strja 4:1, Niem cy —  Holandja 4:1, Ja- 
ponja —  Irlandja 5:0, Australja —  Nor- 
wegja 5:0, Połudn. Afryka — Szwajcar­
ia 4:1.

W  strefie  am erykańsk ie j m istrzostw o  
A m eryki Pcłudo. zdobyła Argentyna, 
a A m eryki Półn. Stany Zjednoczone
po w yelim inow aniu Kuby i K anady.—  
Zw ycięsca m eczu A m eryka —  A rgen ty ­
na w alczyć będzie ze zw ycięscą s tre fy  
am erykańsk iej, a zw ycięsca tego sp o t­
k an ia  spo tka się z posiadaczem  puharu  
F rancją.

TEATR KAMERALNY. Jeszcze tylko
kilka dni grana będzie sztuka Z. Hofmokla- 
Ostrowskiego p. t.: „Zabawka'*.

TEATR „BANDA". Dziś rew ja „Po­
ciąg Dancing - Żarty - Skecz" z udziałem 

>całego zespołu.

TEATR „8 m. 30". Dziś i  codziennie wie. 
deńska operetka Kiinneke „Szczęśliwej p o -. 
dróży*.

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Zamojskie
go 20); „Jesień, zima, wiosna**.

TEATR - REWJ1 „MIGNON" Dziś te-
wja „Nasz ir.aj to Hawaj",

TEATR „MUCHA" l Długa 10-12): Dziś 
nowa rew ja p. t.: „W esoły stragan*.

SPRAW A SACCA I VANZETTIEGO. R e­
portaż B. A. Blum e'a w tłom aczeniu Je rz e ­
go Kossowskiego p. t.: „Boston** (sprawa 
Sacca i Vanzettiego) będzie inauguracyjną 
sztuką w Studjo im. St. Żeromskiego na Żo­
liborzu (ul. Suzina).

Prem jera odbędzie się w środę 31 maja 
o godz. S wieczór.

„Rew oluc ja  w Pikutkowie* '
Już  za k ilka  dni T e a tr  „A teneum " 

w ystaw ia  w odew il ze śp iew am i i tań­
cam i p. t.: „R ew o lu c ja  w Pikutkow ie'*  
p ió ra  J a n a  N estroya, sław nego kom ika 
: kom edjopisarza w iedeńsk iego , satyry­
k a  i hum orysty, działa jącego  w  epoce 
tak  zw anej „w iosny ludów*’ (1848 r.), 
au to ra  głośnej „T rójki H ultajskiej'

J e s t  to c ię ta , ale rozbraja jąco  w eso­
ła, sa ty ra  na „rew olucyjność drobno- 
m ieszczańską*', na odw ieczny system  
likw idow ania  konllliktów  społecznych, 
na rozbrojenie uzyskane dzięk i łapów ­
kom, synekurom  i t. p. ^kom prom isom "

A rcyzabaw ne tło  m ałego m iasteczk a  
z całą galerją  typów  i typków. Od 
pierw szej sceny do o sta tn ie j brzmią 
n ieu stan n ie  sz ta jery , „ober"-walce, 
„hop"-w alczyki, „ tram b lan ‘*-polki, k o n ' 
tredanse  i lans;ery . O byw ate le  i oby­
w ate lk i P ik u tk o w a m ów ią p rzew ażn ie  
kup le tam i nie pozfcawionem i aktualno­
ści. Inscenizacji p rzezabaw nego  w od e­
w ilu dokonał Leon Schiller, twórca  
n iezapom nianej now ej „P odróży  po 
W arszaw ie" i odśw ieżonej w sezonie  
ubiegłym  „K rólow ej P rzedm ieścia". De 
koracje skom ponow ał dowcipny kary­
k a tu rz y sta  W ładysław  D aszew ski. Tań 
ce i ew olucje uk ładu  Jadw ig i Hrynie- 
w ickiej. C zęścią m uzyczną kieruje Zdzt 
sław  G órzyński. W  w idow isku  bierze 
udział ca ły  zespół. N ow a premjera za ­
pow iada się, jako  najm ilsza rozrywka 
sezonu  w iosennego  i sukces niezawod-

P R E M J U M
dla CZYTELNIKÓW
„ROBOTNIKA”

Już nadszedł tom Ill-ci „Historji Św is­
ta" H. G. W ellsa, który C zytelnicy  
„Robotnika" mogą nabyć po cenie zni­
żonej (zamiast zł. 10.—  tylko zł. 5.— )• 
Zamówienia należy kierować p. a. K się­
garni Robotniczej, W arszawa, ul. W a­
recka 9. Na prowincję przesyłkę usku­
tecznia się po otrzymaniu zł. 5.60 ca  
konto PKO. Nr. 1228.

WARUNKI PRENUMERATY: w  W arszaw ie z od n oszen iem  m iesięczn ie  zł. 5 .40 , b ez  od n oszen ia  zł. 4.70, na prowincji m iesięczn ie  zł. 5 .40 , zagranicą zł. 8 .— . Za z m ia ta  a d r e s u  50  fr.
CENY OGŁOSZEŃ; Za w iersz  w y so k o śc i 1 m ilim etra w  tek śc ie  gr. 50, zw y cza jn e  gr. 20, kom unikaty i n a d esła n e  gr. 80, nekrologi do 60  mm. gr. 20, pow yżej 60 mm. gr. 30, drobne za  w yraz 20gr. 

P oszu k iw anie i zao fiarow an ie  pracy b ezp łatn ie. O głoszen ia  tab elaryczn e o 50 proc. drożej. O głoszen ia  zagran iczne o 50 proc. drożej. U kład  og łoszeń  w  tek ście  5-szp altow y, układ  zw ycza jn ych
10-szp altow y. Za treść  og łoszeń  R ed akcja  nie odpow iada.

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW  NIEMYSKL W y d a w ca  R A D A  N A C Z E L N A  P . F . 1 -

Odbita w Drukarni Spółki Nckledcijto-WydawiUeaei „Robotnik", Warecka T


